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kwart . ( p n j 
P r e n u i a e r i u x a « r * o l a n a 
ar tyau ly — a a a l a n . a « 

.'rzed teaateiu Ł.J. 1 axa atruua 00 g! 
'A w. m-m 1 lam. air . b tani: w le&4c>< 
50 g r , nekrologi 40 gr., twycz. 15 gi 
strona 10 łamów droDne 12 g r : za wy 

-iz. dla poszukujących praey 10 gr 
•lajmni cisze ogłoszenie l.ao gr.. dli 
->ezrobot. 1 zi . Ogłoszenia dwukolorow 

50 proc: droZej, ogłoszenia zagranlcz 
nt i tró)kolorow« o 100 proc. droie; 
Igtoazenls adwokatów ryczałtem 26 zl 
> n y ogti-isren nicdzleLnych są o » pro. 

.irolF7.e. 

Aa 1 w mm. w 1 lamie azcr. 70 mm. 
(strona 5 łamów), w wydania prowii 
rkmarnym z l J_—. Za t e r m a dnilra 

1 trefie ogtoscen administracja 
ol« odpowiada. P. K. O. Nr. «0a.8S* 
Opłata pocztowa nlaseaoaa ro tAwka 

Rok XIV Nr. 179 lodź czwartek 30 czerwca 1938 r • a. 

Przymierze z Francja stanowi w dalszym tągu 
podstawę dyplomacji polskiej 

PARYŻ, 30 czerwca. — Ambasador 
Łukasiewicz, który powrócił z Warszawy, 
przyjęty został we wtorek przez ministra 
spraw zagranicznych Bonnefa. 

Wedle informacyj tutejszych kół polity 
cznych ambasador poinformował francu­
skiego ministra spraw zagranicznych o 
stanowisku rządu R. P. wobec aktualnych 
zagadnień politycznych interesujących 
Francję. 

PARYŻ, 30 czerwca. — „Journal" o-
mawiając wczorajszą wizytę ambasadora 
Łukasiewicza na Quai d'Orsay przypomi­
na, że ambasador R. P. Polskiej przed wy 
jazdem do Polski rozmawiał wielokrotnie 
z min. Bonnetem na temat sytuacji w Eu 
ropie środkowej. 

W czasie tych spotkań ustalono iż am 
basador Łukasiewicz po powrocie z Polski 
udzielił rządowi francuskiemu bliższych 

P o w a ż n e s t a r c i * * 
o d d z i a ł ó w a l b a ń s k i c h r k r a j o w e t m l 

LONDYN, 30.6. — W dniu wczoraj­
szym doszło na północno-zachodniej grani­
cy Indyj do poważnego starcia między od­
działami afgańskimi a krajowcami. Prze­
szło 100 osób, należących do plemienia 
Suleman-Khan zostało zabitych. 

wyjaśnień o stanowisku Polski wobec ak­
tualnych problemów. 

Wczorajsze oświadczenie złożone przez 
ambasadora Łukasiewicza, — jak stwier­
dza informator — było takie, jakiego się 
tu spodziewano: przymierze z Francją sta 
nowi w dalszym ciągu podstawę dyplo­
macji polskiej 

45-Iysiccg dolarów 
B i na pomruk gen. Pułaskiego. 

WASZYNGTON, 30. 6. — Senator M i l ­
iard E. Tydings wniósł bi l do kongresuj 
domagający się wyasygnowania 45 tysięcy/I 
dolarów na pomnik gen. Pułaskiego w BaÓ 
timore przez rząd federalny. Wniosek swój 
senator Tydings umotywował tym, że pjo-
mnik ten winien staniąć tam, gdzie Pułasiki, 
jako pierwszy szef pilerwszego pułku kawa 
lerii amerykańskiej, po raz pierwszy go 
sformował 

Próba przec iwnatarc ia wojsk „ r z ą d o w y c h " 

S A L A M A N K A , 30. 6 . — Komunikat 
powstańczy kwatery głównej: Wczorajsza 
próba przeciwnatarcia wojsk „rządowych" 
na froncie Teruelu zakończyła się zdecy­
dowanym niepowodzeniem. Nieprzyjaciel 
posługiwał się wielką ilością czołgów^ z 
których pięć uległo zniszczeniu. Powstań­
cy dokonali wyrównania swych linij na od 

W I E L K I A U T O B U S 

Z PASAŻERAMI DO ROWU 
pod 

PUŁTUSK, 30.6. _ Wstrząsająca kata 
strofa autobusowa wydarzyła się obok mia 
steczka Pułtusk. Wielki autobus P.K.P., 
znajdując się w pobliżu wsi Łubianka, na 
7 kilometrze od Pułtuska, w pew.nym mo­
mencie stoczył się z wysokiego nasypu 
szosy do rowu, biegnącego obok. 

Sam przebieg wypadku był następują­
cy. Po przybyciu autobusu do Serocka pa 

§ z e ś C s k r z y ń z o p i u m 
mm wykryta policja paryska w Marsyl i i . 

PARYŻ, 80. 6. — Policja paryska wy 
kryła w Marsylii w jednym ze składów 
celnych 6 skrzyń zadeklarowanych, jako 
skrzynie z wędlinami, a zawierających w 
rzeczywistości znaczne ilości opium, o 
Wadze około 196 kg. Po dochodzeniu zdo 
łano aresztować osobnika na nazwisko, 
którego skrzynie tc były adresowane. 

Osobnik aresztowany oświadczył, że nie 
miał on pojęcia ct się znajduje w tych 

skrzyniach, jednak w aresztowanym poli­
cja rozpoznała przestępcę-kryminalistę, 
karanego kilkakrotnie, a który przed dwo­
ma laty zamieszany był w słynną aferę 
strzelaniny w jednym z kabaretów na 
Montmartrc, a która to strzelanina była 
wynikiem porachunków dwóch band, prze 
mytników narkotyków i gangsterów pary 
skich. 

Pomocnik szatniarza „Casanowy 
Z I I 4 I I I Ł CIĘŻKO B IURAL- ITĘ* 

l i 

ŁÓDŹ, dnia 30. czerwca. — Ubiegłej 
nocy około godziny 5-ej nad ranem spóź­
nieni przechodnie ul. Zachodniej zaalar­
mowani zostali odgłosami awantury, w 
której udział brało kilka podchmielonych 
osób. Zajście, którego finał był tragiczny 
przedstawia się następująco: 

Na dancingu hotelu Manteufel przy u-
zbiegu ulic Zawadzkiej i Zachodniej wy­
nikła tuż przed godz. 5 rano ostra scysja 
między urzędnikiem firmy Bonnct, Maria­
nem świerałczykiem, zamieszkałym przy 
ul. Andrzeja 27a i jakimś nieznanym osób 
nikiern. 

Służba lokalu w pewnym momencie 
usunęła bijących się, na ulicę, gdzie wal­
ka rozpoczęła się na nowo. 

Awanturą zaalarmowana została część 
obsługi nocnego lokalu „Casanovą" przy 
ul. Zachodniej, która usiłowała bójkę zlik 
widować. 

Szczególnie energicznie zajął się tym 

30-Ietni Maks Formiej, pomocnik szatnia­
rza „Casanovy",, zam. przy ul. Gdańskiej 
15, który począł szamotać się ze Świerał 
czykicm. 

Formiej jednak nie był w stame, wo­
bec znacznej siły Świcralczyka ohezwlad 
nić go, usiłował więc przestraszyć go 
przy pomocy straszaka,, którego lufę przy 
łożył świeralczykowi do brzucha. 

Straszak wypalił, urzędnik zaś osu­
nął się na chodnik zalewając się krwią. 
Przybyły natychmiast lekarz pogotowia 
przewiózł świeralczyka do szpitala Betle-
em. Przybyła policja aresztowała Formie-1 prowizoryczne 
ja, którego osadzono w areszcie. Osobnik, ' 
który spowodował całe zajście, zbiegł w 
zanweszapiu. 

Wszczęte śledztwo przyczyniło się 
wkrótce do ujęcia tego osobnika. 

Nazwisko jego jednak w tej chwili 
trzymane jest jeszcze w tajemnicy. 

sażerowie jego przesiedli się do innego 
wozu, zaopatrzonego w numer 5. Ogółem 
we wnętrzu samochodu znajdowało się 37 
osób prócz obsługi. Przed Pułtuskiem o-
bok wsi Łubianka, szosa opada w dół ze 
wzgórza, biegnąc na nasypie. W tym wła­
śnie momencie kierowca stracił panowanie 
nad rozpędzoną maszyną, która skręciła 
raptownie w bok, wpadając na przydrożne 
drzewa. Kilka z nich zostało złamanych si 
łą uderzenia, po czym autobus wpadł na 
murowane słupy, stojątce przy skraju szo­
sy i zdruzgotawszy je stoczył się do ro­
wu. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności o-
tworzyły się wskutek wstrząsu boczne 
drzwi samochodu, co uchroniło maszynę 
od przekoziołkowania podczas upadku do 
rowu. Ta właśnie okoliczność zapobiegła 
tragicznym skutkom, które w przeciwnym 
razie mogłyby być nieobliczalne. 

Ponieważ w czasie-, gdy rozpędzona 
maszyna wpadła na 'drzewa i słupki, pra­
wie wszystkie szyby zastały wybite, od­
łamkami szła pokaleczonych zostało kiScu 
nastu pasażerów. Kilku zynich wypadło .na 
szosę przez wybi te okna, i doznając dotk l i ­
wych kontuzji i zadrapań. Spod przewjróco 
nego autobusu zaczęły się, dobywać jęki 
rannych, nie mogących o (własnych/siłach 
opuścić jego wnętrza. ' / 

Z pomocą ofiarom) wypadku pośpieszył 
pierwszy st. posteriinkowy Gonzkowski, 
przechodzący akurat w pobliżu. Zatrzy­
mawszy przejeżdżającą taksówkę, policjant 
umieścił w niej najbardziej poranioną i po 
tłuczoną pasażerkę 12-le*nią Halinę Szmer 
ling (Warszawa, ul. Żelatzna 75 a) i prze­
wiózł ją natychmiast do szpitala w Puł­
tusku, gdzie niezwłocznie udzielono jej po 
mocy lekarskiej. 

Ponieważ okazało się, iż większość 
pasażerów odniosła jedynie rany cięte 
szkłem oraz powierzchowne potłuczenia, o-

| było się bez wzywania specjalnej pomocy. 
opatrunki założył rannym 

przejeżdżający szosa 
Pułtuska. 

lekarz wojskowy z 

cinku Araya, frontu castellońskiego, na od­
cinku zaś Ribesalbes zdobyli wyniosłość 
Gordal. W ręce powstańców wpadły tam 
znaczne zapasy materiału wojennego m. i. 
18 ciężkich karabinów maszynowych. Na 
froncie Estremadura nieprzyjaciel przepro­
wadził szereg ataków na odcinkach Pera-
ler i Zaucejo, został jednak po poniesie­
niu wielkich strat zmuszony do odwrotu. 
Lotnicy powstańczy bombardowali wczo­
raj położone w pobliżu Alicante lotnisko 
Rabsa. 

D A L S Z E B O M B A R D O W A N I E . 

W A L E N C J A , 30. 6. — Lotnictwo 
wojsk narodowych bombardowało w sobo­
tę port Walencji, trafiając cztery statki i 
wywołując na nich-pożary i wybuchy. — 
Wczoraj również bombardowano porty 
Gandia i Alicante. W tym ostatnim porcie 
jedna z bomb wybuchła na statku wywo­
łując gwałtowny pożar. 

I 

„Dni Morza" na Placu Wolności. 

Na zdjęciu Plac Wolności podczas manifestacji łodzian na cześć morza. 

Premier gen. Sławoj-SKładKowstó 
przybył do Łodzi 

ŁÓDŹ, 30.6. — Premier gen. Sławoj-[siejszym. Auto wiozące premiera zatrzy-
Składkowski przybył do Łodzi w dniu dzi-1 mało sic przed Urzędem Wojewódzkim. 

Pamiętnik J. U. Niemcewicza 
odnaleziono w Ameryce. 

Księżniczka belgijska na wakacjach 

Na zdjęciu - belgijska księżniczka Józefina Charlotta spędzająca swe letnie waka-
< v w nndmor^klei mi-scowości Pannę, sama prowadzi motorówkę. Księżniczka z za 

w ^ ó l e pragnie w przyszłości zostać całkiem nowoczesną kobietą. 

Aresztowanie dyrektorów 
austriackiego związku gospodarczego. 

WIEDEŃ, 30.6. — Wczoraj aresztowa­
no w Wiedniu dyrektorów austriackiego 
związku gospodarczego braci Schleiffelder, 
Baumgartnera oraz sekretarza generalnego 
dr Slaby, za nadużycia finansowe popełnio 
ne jeszcze w roku 1933. Wymienieni pro­
wadzil i również interesy w wielkiej rzeźni 
miejskiej St. Marx. 

16-leini chłopiec 
u t o n ą , ! w s t a w i e — I 

ŁÓDŹ, 30 czerwca. — Ostatnie upa­
ły zaznaczyły się już szeregiem utonięć a-
matorów ożywczej kąpieli. 

Tragiczny wypadek utonięcia wydarzył 
się we wsi Kały. Ofiarą jego padł 16-let-
ni Czesław Peda, zamieszkały w Nowym 
Złotnie, Piramowicza 36. 

Zwłoki wyłowiono, po czym za zezwo 
leniem władz wydano rodzinie. Winy 
osób trzecich nie stwierdzono. 

NOWY JORK, 30.6. — Tutejszy „No­
wy Świat" donosi, że sprawozdawca jego 
w towarzystwie znanej działaczki dr Ireny 
Piotrowskiej zwiedził willę pp. Kean u 
Elizabeth w stanie New Jersey, gdzie od­
nalazł mnóstwo ciekawych pamiątek po Ju 
lianie Ursynie Niemcewiczu. Jak wiadomo, 
Niemcewicz w r. 1800 ożenił się tutaj z 
prababką obecnego właściciela, Karoliną 

Livinston Kean. Sprawozdawca znalazł tam" 
trzydzicstoarkuszowy pamiętnik N i e m c e w i ­
cza, kilka przywiezionych przezeń z Polskia 
akwarel m. in. „Przysięgę Kościuszki na 
Rynku Krakowskim", szablę Sobieskiego, 
ofiarowaną Niemcewiczowi przez Adama 
Czartoryskiego oraz całe pliki d,otąd nie 
przestudiowanych notatek i dokumentów' 
odnoszących się do Niemcewicza. i ' 

Pogrzeb maiki królowei Anglii 

Dolar 5 . 2 7 
Bank Polski notował dziś, rano dolary 

po 5.27, funty szterlingi 26.27, franki 
szwajcarskie 121.50, franki francuskie 14.62 
i liry włoskie go. 21.80. 

odbył się ̂  nadzwyczajną prostotą. Na zdj eciu orszak pogrzebowy. Trumnę na wy. 
raźne życzenie zmarłej umieszczo no na prostym chłopskim wozie. 
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M M skarga iliro i mim 
SPRAWA SĄDOWA NA TLFE NIEPRZESTRZEGANIA 

l! ROZPORZĄDZENIA O ZATRUDNIENIU NIEPODLEGŁOŚĆ OWCÓW 
WARSZAWA, ::O.G. — Liczne rzęs.* 

- d z i a ł a c z y niepodległościowych poruszone 
I zostały sensacyjną sprawą, jaka wyłoniła 
i>sie«jj* 4le rozporządzenia Prezydenta RP 
']dnfa*' i2 TTpca 1937 foku w przedmiocie ż a -
jtru^uiienia zasłużonych działaczy niepodle 
iigłośsiOwych. Jak wiadomo, rozporządzenie 
^powyższe wprowadza przymus zatrudnia­

ły* przemyśle i handlu osób z grona Z J -
'.bnycli działaczy niepodległościowych 

,^w p r o p o r c j i 3 proc. do liczby zatrudnionycfi 
łw^f ta i i r ; . f i rmie pracowników. 

A ~Vlar zasadzie -powyższego rozporządzc-
i fo ia^ru indnsz Pracy skierował do jednej 1 
**/ jprJtt '3ŻTIICJ<;7YCH f abryk radiowych pana 
k t r u l i c e r a rezerwy. zą^Użónegrj bojowniki 
*> "rtfciiipcflpglość Polski,_ (K lznaczmi fgo Krzy 
rtełn N(epo<lłegliiści, z wnioskiem o lidzleie 

l i e r f l t i p racy . 

: m y ś l ttMawy finnn winna'była za<rii 
JnTĆ iiiępoćf/egtościoWca w terminie 14 
HniOWym oddaty Wniosku , oraz W terminie 

4-dniowym od chwili za t rudn ien ia go, po 
Jviadomi,ć o tym Lundtisz P-racjĴ  . 

Tyr j f jcza jem dyrekc ja f:ib:\T;i z i g n ó r o w a 
i c$obie zgłoszenie f u n d u s z u i rozpoczę ła 
WAJCHY w t^krch w y p a d k a c h grę na z w ł o-< 

%Ą. Pie rentowi po lecono zgłosić się ta k i l ka 
l i f C w H r i r f k r o t n i e Odraczano decyz ję , tiunia" 

innymi względami i wreszc 
t<rw* trtłcnęra na martwym punkcie. 

i " ^ ń ' ' M . - d o p a t n i j i j c się w postfjpoWa fi 
j a b ryk i złej woli i srracfWsJiy nadzieje fli 
v ychłe przyjęcie go (to pracy, wystąpi! lo 

L»RABF-* -»« i sacy jną skargą, w klór t i 
powodzi, że od trzech miesięcy uważa się 
'.wtfiff&Wo l a p raco -h l k i f . IBTYKI i skfffly 

i r ł rr f (Hitr?wypłac»ilłc poborów za ter! >-

kres. Mimo wniesienia skargi niepodległ> 
ściowiec w dalszrm. ciągu . ża sir za u-
staw.owo zatrudnionego w fabryce i za­
strzega sobie prawo roszczenia preten«iyj 
do poborów* za następne miesiące. 

Pierwsza w dziejach Sądcy nictwa Pol­
skiego sprawa ha tle nicprrestrzegania roz 
porządzenia • o utrudnianiu niepodległo­
ściowców wywołała olbrzymie poruszenie 
nie tylko w zainteresowanych ko łach nie­
podległościowców; i prawników, ału i /CFLŁE 

go społeczeństwa, K T Ó R E żywo interesuje się 
i troszczy losami zasłużonych bojowniku v. 
i działaczy w walce o niepodległość. 

Trup dzienniKarza w hotelu. 
OSTATNI Ll fT DO i O « r I S " < K A . 

Całe tomy 
można naplłeć o zaletach najlepszego 
' •>' myd l i <ło- go len i * • K I X I N 

KĘPNO, 306. — O gcuźfftle 3 po pi 
dniu przybył do Hotelu Po!-' :go " ę " 
pewien przystojny, elegancko ubrafiy pa;1 

'V hotelu zamówił p- o czy.n 
żył obiad, a następnie wyszedł na miasto. 
Wie,czorern o godz. 9 wrJ,^., , zamówiw. 
kolację wdał się na spoczynek. 

Następnego dnia o godz. 16-ej zaniepo­
kojony gospodarz przybyPdo pokoju nie­
znajomego i począł się dobijać, początko­
wo -pukając lekko, a następnie mocniej. 

Ody to nie poskutkowało, wezwał po­
licję, która otworzyła drzwi wytrychem. 

Na łóżku, z którego-zdjęta była pościel 
leżał na własnym płaszczu nieznajomy bez 
oznak zbycia. Na stole slala Wypróżniona !)u 

tełki OD PIWA I RTIEHARUSZONY CHLEB. DENAT 

pozostawił LIST, W któryttl ŻEGNA NIEJAKĄ 

Marię I Jurka, prawdopodobnie ŻONĘ I SYN 

KA I PROSL, by nikogo nie POMAWIANO O J 

GO ŚMIERĆ, gdyż ODCHODZI DOBROWOLNIE Z TE 

GO ŚWIATA. 

W UBRANIU dMata Znaleziono 16 ZŁ > 

raz dowód OSOBISTY NA NAZWISKO HCNRY,< 

Paulin Ołowanla. Z karty zameldowania 
WYNIKAŁO, ŻE DENAT JEST DZIENNIKARZEM I LI­

czy lał 42 I prźyoył ż Krakowa. 
JAKO JEGO MIEJSCE STAŁEGO ZAMIESZKANIA 

podane BYŁY kielce* UL. Słowackiego 1 
M 1(1. POLICJA OPIECZ.R'owala pokój .. 
LUJ PROWADZI DALSZE DOGODZENIE. 

Uczestnicy raidu przybyli do Gdyni. 
Jutro starł do ostatniego e t a p u 

WARSZAWA, 30.6. — W parku frtido 
Wytfrrra jH.-UWf ttfbTHUłej w War««»wi> 
od wczesnego ranka panował wczoraj ruch 

we wczorajszej man festacji morskiej w Gdyni. 
ODYNIA, 306. _ Wczorajsze iiroczy-

srrrtcl, bę\lą»e fakimczMrłem ,,f)hi Morza." 
tftialy w całej Polsce przebieg nad wyraz 
podniosły. , 

. W r OdynL w uroczystościach wzięły i i - J 
dział poza społeczeństwem miejscowym i 
wybrzeża lurzne wycicsakl Z kraju, oraz 
Polonia Gdańska. 

l a iwtM omoftzeA 
redakcja nic otlpo włada 

Di tt.4. 

I 

Gustaw KOHN 
% akaacar 
t d i k l e f i 
n u j * od I — 

•g*oJa l i . ta I T B I R A ginekolog d l . t . r m i * 

• 1 . r U s n d i k i e f o 51, t e l . 17U-03 
PRZYJMUJ* od 8 -10 I ort 4 -1 ». 

9ok*At . 

FELIKS SKUSIEWICZ 
CHOROBY AWORAO - WEAERJREEN* 

A n d r z e f f i U, t e l 1 3 7 - 4 i 
Przy jmu j * od g 9 Ul 

1 oł I — 7 m. 
. dr> 11 rano 
wlecz. 

F 1 7 W 1 T 9 A P B Z Y C H O D N I A 

»4 • f i do 4 1 od 6—9 wleci. , w niedziel* 1 i w t e U 

*«* SOŁOWIEJCZYK 
-\?. Caorot)* w e n e r y c m * 1 ikdrne.. 
» ! • f R K » W < i H 4 9 9 . 
Przyjmuje od 1 — 3 i od 5 — 9 wiecz. 

w niedzielę i święta od 9 — 12. 

D R med Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne, moczopłclowe i skórne 

P O W R Ó C I ! 
6 go S ie rpn ia 2 , T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 

Przyjmuje r<! (1 — 12 i 3 — 9 WIECZ. 

w niedziele 1 święta od 9 — 12 w pol. 

Dt MEFL. 

fł. K L A C Z K O WA 
p e ł n i a l e t a r e 1 e k e r o b y k o a i e e a 

PIOTRKOWSKA. 9§, t e l . 213-66. 
p t t t J * . eońt. od I I — lt 1 od I — 8 T POŁ-

W . Ł U K O M S K I 
Specjalista chorób inn i , nosa, tardta I k r ta i l . 

P O W R Ó C I Ł 
Łódź, Zawadr.ka 3, i r . 1 p. TEL. 190-42. 

Przy)mti)t o<l i. 4 do fi W ffA 

D r 

D r łf«d. 
W O Ł K U W Y S K l 
AJPM>AM*4W ««horćb wenerycznych, zekin»lnych 

1 cCSMyth 
i o g i e l n l a n a 1 1 , T e l e f o n Z38-02 taFlrStJ}* 9d ROłlz. 8 —12 i. od 4 — 9 V . 
~:W!L.JIT*D*RTL< i święta od «odz. 9 — 1 . -

r t f d i r t J t a m a e r t l s i i c t i i a 
",ot. wenerycihych t tfWłJUtt' 

A l , 'tełr>t. W2«7tt 
8 r. Zo 4 ViM ' r o r . d a f i t t - : -

-OB»' p«n- ołhMelna POTMLCABTIA. 

G Ł A Z E K 

i 

Choroby skórne i weneryczne. 
fAthOWłłA 64. . , T«l . 185-49. 

i+źyjmuje od -12.30 — 1.10 1 5 — 8 wiecz. 
^ n j t i L o ^ l e i twięta ud 1 0 — 12 w poł. 
ŁR- -"• . . - ^ 

'riychodiiia Wenerologiczna 
Chor. wtaeryciae, *k6ra> 1 lokanalńe. 

Sp-rji>lny ( ib lne t komnetyczny. 
.•ynna OD 3 r. ilu 9. w. 1'aiilc przyjmuje lf>linrz.kolileta 
IOTRKOWSKA 88, tel. 1 4 3 - 6 3 . 

P o r a d a 3 set. 

I Poradnia Wenerologiczna 
Piotrkowska 45, tel. 147-44 

'•4TO. eher. wraerycznyoh, rtorłiych 1 •eksnulnyrh 
1 Kobiety 1 dz;f-fi przy jmuje kri l j icl . i . lokart. 

Czynna od • riyto do 9 wifcz. 

P o r a d a 3 set. 

D r m e d N I T E C K I ~ 
choroby skórne weneryczne 

I mcczoplclowe: 
. M A W r t o T r>. frant i |i«tHi - Te l . 21S-18 

przy jmuje od 8-9 3(1 r. "fi 5 30.9 w. 
w niedzielę i święta od 9.12 w pol. 

D r H E N R Y K O W S K F 
Spaojallfta chorób weaeryctnych, skórnych 

i lekznaflnych. 

ul Traugutta 9 ''ff!ł.»W 
przy jmuje cd 8.11 rano. od 8-9 wlrz 
w niedzielo 1 śwlcta od 9.12.30 po poł. 

M i k o ł a j B O R N S T E I N 
ehoroby lobleon l »kn«i<^H» 

PiAirkowsua 292 \t\. 266-35 
PRZYJMUJ* od 9 m. so AO u m. NU I od *—8#. 

- -W ntedz leu l flwleta od 9 - 1 1 R«JIA. 

| 1 " • %Z ! 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s c e r i a i c h o r e b y k o b i e c e 
P O r ' ł R J H C A 7. Tel. 137-FŁ 

Przyjmuje od. )?. 8—10 r. I od 4 — 8 w. 
— =. '-4- ± ^ ś . 

D r 1. P J A D E Ł 
A K U S Z E R G N E K O L O G 

u l . A n d r z e j a 4. T e l e f . 7 2 8 - 9 ? 
płżyjrjifife.-fjfj- 3 ~— '5 -1 Od 6 7.30f wltcz. 

Bń^iwy, nntftiW, MASŻYRLTL DO FNITSA, (FIERRILP-

ST. HCŁKT, »OZE HI«RD"IEWNE, PF2VBORY i ó Wl-

NN.'IRŁ RT1M^'F1ICE LTD. lid. POLECI O WIELKF.N 

J . K U M M E R U Ó ^ F I O U " ^ ? " ^ ) 3 

OCFL^EŹAST?;, NŃHOWANLE, SREBRZENIE, CFITORRIO^A-

NIE. »T.KONYWA SIE PIERWSZORZĘDNIE, M OSTRZENIE 

brzyiew. ijrlcw IRD. 
., , , i.„- . , 1... y l . . • , . , • • . i r -

fHrem puder imadło 
„ J U S T E N O 

usuwała, pieel, liszaje, pryszcze I t. p. 
1'dellkatnlala. I wybielała cerę. 

Laboratorium Dr. Parrri. SL Trawkowskiel 
Łodzi. 

Z W I Ą Z U K Młodzieży Chrześcijańskie) Pblsklej 
YMCA, « \ najmuje pokoje iinieoiowane d'a ka-
walefów (cltrzeSełlafi), t. utrzymaniem lub bez. 
Mleszkmlcy mnea korzystać z sali Rimtlastycz-
nel, pływalni, natry-skiiw, czytelni itp. g ł o s z e ­
nia prry.imuie Sekretariat Polskiej Y M C A , dl. 
Moniuszki 4a, te'. ?ŚO-fO vr GTKLZINACH od 8—22. 

M« fł. 

p*e. CHOR. wenerycznych, ikórnych 1 .^KŁUŁLNYCH. 

NDR/.E |A 5. telefon 159-40. 
przy jmuje od 8.11 rano od S.9 w l e c * , . 

ONDULACJA trwnłn komplet 5 zl. z fcwnrah-
cią, Cruhe naturalne loczki i Szerokie fale. 
. józel" , Nawrot 54-a, tel. 101-35. 

Lecznica 
d la Psów 

lek. wet. JW. A. Relchai 

- ( fOK-Z-t i r f ienhr>ff f t ł— fol. 175-77. 
S T R Z Y Ż E N I E PSÓW. . , 

O T O M ANI;: "nfderObę", -fapcżaff, leżankę, 
krzesła, stół, biurko, stoliki radiowe, sprze­
dam tanio i na dogodnych warunkach, Kiliń­
skiego 160, Przeżdziec.ki. 

O aodz. 9 przybył vwiccpremier Etige-
nliisz KOtJttkoWJkl W t iwaf tystwje 'yroje-
WODY pomorskiego Raczkiewicza i prezesa 
l i j j l Mnrsluej i KOLONFALŃRL gert. Kwn^HLEW-

sRiefjo i ZAJ.LŁ FFLŁEJSCC na hortOrowCj trjrbtt 
NIE uhok JI.JLOWTGO ołtarza. v -

Prj Msz*y 4w. odprawionej przez ks. b! 
skupa (JKONIE^SKLCGO przemówienie o za­
daniach Polski nad Bałtykiem wygło*,! gen 
K a n i e w s k i , rlawofttjąc w imieniu Ligi 
Morskiej I Kolonialnej do powszechnych 
*WI.ldczef1 RTA rozbudowę polskiej f lo t j wo 
Jerlncj. 

W DALŚZYRH ciągu odbyła się DEFILADA 

«rrihii l.ldowej, marynarki wojennej, pol i-
cjT, federacji, knrporacyj studenckich I de­
legacji okręgów L.M. ii K. Ogółem w Kwię 
cie Mófza Wzięło udział 100 tysięcy lu­
dzi. 

W W A R S Z A W I E . 

W A R S Z A W A , 30.6.— Również podnio 
śle wypadły uroczystości na terenie" W a r -
SLBWY. Na p r o g r a m ZŁOŁYLO się iei olbrzy 
NUT zgromadzenie obywatelskie ńa Plafu 
Marszałka Piłsudskiego, przemówienia oraz 
j>QCMd..ż orkiestr,!. 
I „^Niesiono transparenty z napisami ,,Sil-
ha.FŁOJA wojenna — TO bczpieczćrtstwo 
Polski", ,,Żadamy kolo.nij did Polski" ifp. 
' gPłl*. ! ̂ c j , od było SIE nabożeństwo 
polowe na Wybrzeżu Kościuszkowskim. 
Na zakończenie odbyła się defilada flotyl l i 
wiślanej i klubów, którą przyjął min. przd 
inysłu I handlu — Roman. 

W ŁÓDŻT. 
ŁÓDŹ, 30.6. — W uroczystościach 

lódzkic.h „Drl l Morza" wzlely udział licz-
n« rzesre mieszkańców naszego miasta. 
. - ^ . W wroczystym nabożeństwie w Kate-
drre uciestniCzyli przedstawiciele władz z 
gen. Thommee, prezydentem Godlewskim 
I rtacz.Wroiu na czele oraz' organizacje I 
zwtf jzk izo sztandarami. 

- Pd nal>Ożotistwie ittworzono pochód 
króry-jr wrkieStr^ n* czele przemaszerował 
na PJac. Wolności. Tutnj <Jó zebrarrych wy 
Sjosjjonc zostały, przemówienia na tematy 
nkttrrrine. 

W godzinach popołudniowych odbyły 
się akademie morskie. Wczoraj odbył* SIE 
ró^Brtff^Blfif lea hi F.D.M-. 

i ożywienie, chociaż przyjazdu pierwszych 
wozów_ spo.dzi^waiio *ic dopiero około 
godz. 11-ej rano. 

Godf. 11.23. Na metę wjeżdża czarny 
Chcvrol>t Nt 4 t « twir tcgo okna wjrchylfl 
się uśmiectinicia opalona twarz inż. Wi to l 
da Rychtcra. 

Pierwsze wieści t tfasy, jakie pfżyWd 
zi p. Rychter nie lą wMole. 

Kolejno przybywają Mercedesy z pi 
Hansem Rauchem pfży kierownicy (rlf fai* 
dowy 11), Emmingerem, potem p. Kar-
ezewski n.i Clieyruleeiei 

Wszyscy żftwodiilcy <abła,d*lli na sżo 
sie pod Skoczewem (zawiniła biała strzał 
ka, pozostałość z raidu motocyklowego, 
Wskazująca kierunek ria Bielsko). Tylko 
p. Rychter pojechał prawidłowo przez Źo 
ry, nic nakładając \ t len sposób 20 km 

— Bo jedzie się na nos, a nie na strża 
ły — tłumaczy ze zwykłym humorem. 

O godz. 10 Wieczorem rozpoczął się na 
slepny ełap raidu Warszawa — Gdynia. 

Przyjeżdża wreszcie Borowik na swej 
Tatrze, której wygląd budzi już teraz 
współczucie, jednej latarni brak, błotnik i maska wglęte, a co najważniejsze — mo-
tof ustawicznie odmawia posłuszeństwa. 

P. Borowik r e z y g n u j e z d a l s z e g o tidtia 
łu w raidzie. 

Nic obeszło się I na tym etapie beż wy 
padku: mjr Burgkaller na BMW (nr 16) 
zrobił „salfó-itiof-rale" pod Radomskiem. 

Po etapie wczdrajszyrti na czoło zawod­
ników wystłnęły Się dwa teamy polskiej 
Fiata" i Lancii. 

LJo Gdyhi pierwsze wozy przybyły dziś 
|rano około godż. 6 rano . Przez cały ćźwar 

tek 30 bm. odpoczynek w Gdyni, po czym 
w piątek, 1 lipca o góćTż. 2 nad ranem start 
do 6-go i ostatniego etapu Gdynia — Ło-
mlafiki (386 km), gdEie bezpośrednio po 
przyjeździe odbędzie się druga próba szyb 
kości płas*kiej oraz próba zrecźnośćlT, 

li M • ni* 

P i ę k n a n i t u n . i 

Śtaa pogody W Lodzi. 

ŁÓDŹ, 30.6. — Dziś ó godz. 9-ej ra­
no temperatura w śfódmicScIti Wynosiła 20 
StoprH powyłej żer*, najniższa 1M w cia!-
gu nbcy ttblegiej — 18 stopni fltiwyfej 
zera. Ciśnienie BarrWfietrycżrte _ 752 mil i -
meffów wykazuje Wzrost. 

Wiatry z klefnnków łtachodnicH. 

Zawsze i wszędzie 
nieocenione ua łu | i Two je j e r r *e błatft 
Itrem O R O MelSfflorphose prz«ciw 

piegom i p r y j ze rom 

Z W i « ą a c e f c L e g i o n i s t ó w 

14716 członków. 
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ID/tniEltt/l I WYPADKI. 
( —) OflCJldlJ Miissdlihi p r ' * - i * ' * pałacu we­

neckim MIILI.i-dil.MN H. I'. p ł j y KWIRWIALN. W i rnia. 
we - I ł l n i r n . / f ^ - k i . - f i . . , kt6>yi» odbył ro ł t r lowf, 
IITR/MUADĄ n - f r i l f i / I N IN l imlo. 

T r c M N j atubMadnr tTjrnJaw* - DluJ«)5ZOW«KI 
odbył w |IIIŁ»NI « Kiai r«zmt>Wf / i n m i - I I N I I hr. 
Ci lno . 

(—Ł RRRRTŁLFR m FLIII-LIIHIHKI HNIHA konferował 
wr ło ra j i przeflstriwii-tćlami pdt>kirli t w fg i r r l k i -L I 
KÓŁ polft}r?.ujćh w Ctłf l tr t .- loWdij l . Pdstfł dr Wolf 
z łdty ł oświadczenie Koni i tc iu Porozumiewawczego 
Slroflntćfff Polaklfh. - -

(—) Wczoraj odbyło sie w Poznaniu uroczyste 
poswi f - rnte i wf f rzef l t r SŁTTŁMTIRM nrWsłałotti arty­
ler i i w i r lkopoNkic j . 

Z Warszawy przybyl i na awiet* artyleryjskie 
»fn. r tnmmr l , k łory reprezeMł«łwał Prer.ydcrtt*. R.P., 
k». bi>kup polhwy Gawlina, który In . Ir dokonał 
r»SWLFCMIIA sziSiulafów oraz ^ertfralrtwie Przedżyi 
fliirsW i Miller. 

(—) Prezy-di-nt K. I ' , m j / j c l i ł agremonl p. L u ­
dwikowi Kki^owT, !,• te,NU łMrwAi lMi ia mrfttslrowi 
skfltkt i , 'Ii<»UM..W.,,., „ u , prr»/. r t y l lo t twsk i na 
ndWllkO P"^ln IIA.L/IVI r7;IJIN i ntinistra pełno-
lliorncgo ł .o lwy w Warszawie. 

.(—) Pod w«i | Szallal, W Górnvm EKiprie, KRO. 
k o d ł l porwał z grupy k«piaeyrli sie dzieci jednego 
rl i lopen, amiażdżył eiało o f i . i i i W UWifJ panzrzy i 
pdiaf ł w dr«»-h pnł ie j i I M IE . - kaó . Ó.. WM . M imo 
ot ł rc f l lwk ł i la krokodyla z karkblnów, unosił sit on 
blisko dwie godziny na powierzchni, u l wreszcie 
Zanurzył SIE pod wndf. 

(—) Wczoraj .iML>.i- nl.ii R. P. Łukasiewicz wre 
f / v | p. I• WIE Curie . .DRINKI KAWALE, k i . c . krtyża 
„PstaHil Mf-LIT.II i . NN.LN.IEP,. j e j przez Prfrzyden-
la I! P. z* k i i t i k f , która E wa Curie napisała » 
•wojej matce — Mar i i Skłodowskiej . Cdrle. 

(—) Terory i ta iydowuki , Hen l u t u t , •kaz.any na 
(u. i*rć za zbrojny tapad na an i . . Im- arathkl , stri-
f..nv (Ostał W. /ORAJ rami po PODJĘTEJ |n /.•/ J. f . 
Idwokata OSTATNIEJ próbie uzysk tn i l l lUek iw i rn ia , 

I ' . He /n./URAL >n u. c i i .owi KTT, Anglik w ma-. . 
lego oioba trzymaaa j r i t w tajemnicy. 

I I . n Jn-uf pozostał na stnhientry p r t f z . fllit go. 
dzlnf. 

P* odc i f . i u DFTLICY, urzędowa asysta przy i tan i -
la DO oglgdzin. t f r ie i fowy lekarz, Arab, dr Sł l fnU-
fber, stwierdził, ie Hen Jusuf NIE Ż>JE. 

Na znak żałoby pfacowt l l f t (tmlHy i yd5#sk le j w 
Warszawie P I N I WAL, prgr f ha pAł godzlriy, rr t i fdty 
1 a 1.30 po pol . 

Przed lokalami „ f to taHl " I „M i r r ach ! " w War-
</nwie w im IE»/I . IN. , / M I I R I l im «•(• m ir 

(<-) Wfzf l ta j w lokalu przy u l K i l iA t k le to 121 
...LT.«T.. P I > . II. lr iale akoło 1000 . . . . . I . wielkie 
zgromadzenie rzemieślników chrześcijańskich, ZWO. 
Inne prz«i /w igzek Hzcmiei ln ik i iw Chrześcijan. 

Zebranie, k to ie iun przewodrtlpryl p. Raabe, po-
««irr . . . IE l.RŁO omówieniu i lna ln l . i . . - . 1 M ,v Rfe-
mieślniezej w Ł.odzi w ROKU ubiegłym. 

I >•• ' al.LL 1 l z l l * U " 10 O In i. t, I M Lodzi |.: / ." I 
•TAWIŁ z. I. . M U . , T wła i r lwg soldt DOIKNNAŁG or ien. 
la. ja »A«A.LNIEN r t fmlMl ln iezyrh d»iektor l / l n p. 
I1 . . I .0-/ 

I ' .KIR były -I..W., . In I i . . IM. . / ; , , . . . In. . •., r t l f 
do zmysłu organizowania sif rzemieślników - ły -
<L..W • .FLIÓW ŻWLOW .ki.b te»t OBECNIE W l .od/ l 5.1, 

.HR/ . - I I M . I I I .KI .LI — 1 («, n.II..... . V I / I .L.-I -»j ca jest 
" I I I I L N I M i.l.J.IWEIII — FOR (AOI/OW .101 tg W 21 zwig-
tkg f i i 1/. N I . . - I n . , / . , l i , przewyaizalg ih rżeśr l j -A 
(22 zw l i zk l ) . Hraki n is r r « TEJ dziadzinie Ilustruje 
I.,I|l.-,.IEJ RESIAWIENIE, g którego wnuku , >i h i 
l"''("I 7..1 inni / . iw ao... LI r i r in ieJInłkAw . chrześcijan 
przypada a* 5000 tych aamych rzemici ln ików, lecz 
nie / . , ! m i / OM .urn ll 

Rok nb l rg ly wykazi ł pr/yrnst ortanłzacyjriy ł y . a**, w postać) 4022 n . IM IFB czlonkOw, padezaa gdy 
, In ZE-. . ino przybył* w lym samytn czasie... 7.50. 
I 'u / organiza-yjng śydów możnH sobie t łuma­
czyć zbliżaniem sie wyliorów do samorzgdu rze-
i r i . • I.... ' . r . . . F Ł . . AANAABAAFL 

( - ) Pad 1 O W I . / . . u zderzył - I . wetaraj mo lo . 
cykl , W.1/-111 H u t k i / . I . i>. NIA okalały t l f Itraszne, 
J.LIŁ I I I . .L. I -»KLIMI f. Inn i TldeUaZ H. ink f iw .k i i 
Warszawy porllosł i r l l lef f . Z l l i t t y został fdwn le l 
woin ic* . _ ^ 

(—) W ERN-ie postoju l t * lku ..linii-.--LA.LI Dan. 
/ u " w porcie k ia jpedzk im, doszło Wczoraj do PO­
kaźnych incydentów. Cdy statek j . , / ,L , ; |a l D.. por­
tu, na powitani* jego ».IN.ILN « i r a itAfg tysige l u -
ł lal, kti.i 1. li 1. .In IK;. odgrodzona od portu, przy. 
gotowanym z*weza«n I t i i rHrhem. — W r h w i l f PO 
pr i yby r l l i stalkti, za.zętn polewać zcl iranjeh w por-
r ie IL, iw kd u 1/ 1. K ) Ostatecznie , I . . • /1.. dn starcia 
t. pol lcjg, w nastfpstwie kMrego kirkadzl«ł i#ł *SÓB 

odtflotlrt farty. Jak BeBoial tt strony l i tewskiej , Je­
d n i t tych osób ainarł* W izp i ta lu. 

(_^) Trwajgry w ralej pełni w Japonii lerori 
des«r»ów M z r i ł t i y f i l f Wczoraj huraganrtw.ytu ta j -
FNIIEM, który nawu d / i l okolice Tokio i Jokohamy. 
1'lewne desz-ze, trwajgee dwa dn i , ipowodowały 
gwałtowny przybór wód we wszystkich r rckgfh. — 
W t o k i t t I Okol l fgfh ztHoplenW uieglo około 100 
ty»ł|*y dtiriidw n niżej po ło łonyrh dzielni f*eh. 

( _ ) Sgd Apelacyjny zmniejszył WYFTILAR kary 
dn j f i l n e f i Wlgti Wif t lenig gajowemu K lubu L o . 
wierk ieg* w Ł»d»i, Feliksów) Leszizyńskiemu. — 
I>«zc<yńaki podczas obchodu lasu zabił n ie jakie j . ! 
Nowak i . " 

WAPŚŹAWA, 30.-6. — Naćżlefna ko ­
menda Związku Legionistów ogłosiła *łrrn 
wozdanie z działalności" Swej i ze stanu 
Związku w latach J936—38. 
r % t p f a f otd i f l ia wyMiM, ii Związek 
Legionistfrw liczy 14 716 członków, rlalc 

16 okręgów. Największą ilość członków 
liczy okręg Warszawa stoi. 3131, nnśft/f*-
nie Kraków — 2644, L w ó w — 2484, Lu< 
blin — 890, n a j m n i e j : B i a ł y s t o k — 313 
i Brześć n. B u g i e m — 275. 

Nie dysponujemy na razie cyframi o 
źąej-ek tło 48 placówek rlfżydźillotryełl dd sile Związku PeoWiakóW. 

ŁOB £ ' R T - . T : 0 syr.-ysn Oc , : : C I 

Śmiertelny upadek p r z e c h o d n i a . 
K n t R I K A P « « O T « W I A H A T U N W « w a « * 

f^oclź, 3 0 czerwca.,— tJz iś o g. 6 rano 
wydarzył się 4IA i i i . Z g i e r s k i e j p r z e d d o -
inuiii' n r " ^ ! " - - w y p a d e k , ' . k t ó r e g o ' ofbjfĄ. T a c I t 

7o*-lelni "Cbaim M i o d o W h l k , i i t i t iesźkaly 
przy ul. Zgrerśkiej 25. 

i.i'rzecli«|iliiłę znaleźli Miodownika na 
ulicy pokaleczonego ze śladami pdfłucźe-
nia.^PfzfByiy łBkarz PO§FOTOWIA STWIERDZIŁ 

już rytkO igtrt. -

Wćclfuc OPINII kilku osób, Miódownik 
pfzeW'rócif ŚIĘ, I uderzaląc głową o kamie-I 
ńą^płyfę, -cloziiai wewnętrznego wylewu 
krwi, na skutek czego ffaśt^piM 4tttlerć. • 

| Mioclownika przewieziono do prosek-
I tori i im, 

— Wczoraj o g. 11 
wieczorem pokłuty został nożami 62-lel:ii 
robotnik Grabowski Józef, zamieszkały 
przy Bałuckim flynktt 8. Broczącemu silnie 
krwią GraboWikielnu udzielił pomocy le­
karz pogotowia, pozostawiaj^ go na miej­
scu. 

— W mieszkaniu Jirzy ul. Targowej 41 
otruła się kwasem solnym fó-fefnia Szkla-
r e ^ W l a d y ś ł a w a . Przybyły lekarf. po tklzlc 
Uttfłi -pferws/ej pomoty, nfzewiózl despe^ 
ratkę w-atoti i* groźnym do szpitala Ubez-
pieczalni. •- -

Jutro konferencja 
m S P R A W I A J R O B O T N I K Ó W 

ozorlcowśkich. 
Ló6i, 30 c/erwca. — Zatarg o system 

pracy w Schloesserowskiej Manufakturze 
w Ozorkowie nic został na ostatniej kon­
ferencji zlikwidowany. 

tlelegaci - robotnicy nie mieli pełno­
mocnictw, wobec Czego inspektor pracy, 
mż. Bttmski, konferencję odroczył do jutra, 
godż. 3 po poł. 

N O W Y Z A T A R G . 
W firmie Dębiński (Narutowicza 57) 

wybuchł zatarg na tle nieprżyjęcia do pra­
cy robotników pfżez nowego WŁAŚCICIELA 

fabryki. 
Dziś odbędzie się w tej sprawie konfe­

rencja w Inspektoracie Pracy. 

.1 POKO.lit z kiiclniią. wygodami, I p. do wy-
nalłela. Nkrtitou-ices m tek J09-J1. 

POTR/.Kil.N \ bufetowa do 
Radwańska I.'!. 

cukierni od / an t / — 

POTRZEBNY 
zióska 36. 

człowiek do koni . fiuszczak, Brzc-

http://al.ll


Wybryki bogatych Amerykanek, i 
B R U N A T N Y G I G O L O 
m Demoralizacja na wyspach Hawajskich. 
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Hawana w c z e r w c u . 
Z H o n o l u l u nadesz ła w i a d o m o ś ć , że ks i ą 

żc K a l a k u a K a w a m m a k o a , w n u k o s t a t n i e j 
p a n u j ą c e j k r ó l o w e j w y s p H a w a j s k i c h , za­
s z t y l e t o w a ł w czasie s p r z e c z k i s w o j ą ż o n ę , 
ks iężnę A r o i l l ę , p o c z y m s a n i o d d a ł się w rę 
ce w ł a d z p o l i c y j n y c h . 

W y s p y H a w a j s k i e są nie t y l k o n a j w a ­
żn ie jszą bazą f l o t o w ą S t a n ó w Z j e d n o c z o ­
nych, lecz j e d n o c z e ś n i e a m e r y k a ń s k i e g o C a n 
" e s lub B i a r r i t z , gdyż s p ę d z a j ą t a m f e r i e 
l e t n i e m a g n a c i f i n a i w o w i i k r ó l o w i e t r u s t ó w 
z. N o w e g o J o r k u i C h i c a g o , l u b g w i a z d y f i l ­
m o w e z H o l l y w o o d . Wyspy H a w a j s k i e w z b o 
g a c i ł y gię, | P e Z w r a z z c y w i l i z a c j ą n a p ł y n ę ł y 
t akże w s z y s t k i e je j cienie: a l k o h o l , g r u ź l i -
c «» c h o r o b y w e n e r y c z n e , r o z p u s t a . 

B o g a t e A m e r y k a n k i z e p s u ł y „ c y w i l i z o ­
wanych"' t u b y l c ó w . W z g l ę d y k o n w e n c j o ­
nalne, k t ó r y m i k r ę p u j ą s ię w d o m u , p r z e ­
stają t u t a j dla n i c h i s tn ieć . N i k t i c h n i e kon 
Iroltije, nie o b a w i a j ą się s k a n d a l ó w l u b 
szautarzu. S t w o r z y ł y o n e t y p . . b r u n a t n e g o 
g i g o l a " , który p o z w a l a i m na f l i r t y w czasie 
n o c n y c h o b r z ę d ó w hawajskich l u b p r z e j a ż ­
d ż e k j e e h l e m . Oczywiście, taki „ g i g o l o " p o ­
b i e r a s ta le , w y s o k i e honorarium. 

A l e w y b u c h a j ą i t u t a j s k a n d a l e . P r z e d 
d w o m a l a t y żona p e w n e g o a m e r y k a ń s k i e g o 
o f i c e r a m a r y n a r k i zos ta ła n a p a d n i ę t a i 
z g w a ł c o n a p r z e z p i ę c i u H a w a j e z y k ó w , z 
k t ó r y m i o d b y ł a n o c n ą p r z e c h a d z k ę p o wy-

doskonale 
czyści zęby 

Wzmacnia dziąsła 
Odświeża oddech 

WARSZAWSKIE 
LABORATORIUM CHEMICZNE S*AKĆ 

brzezu. M ł o d a k o b i e t a n i e b y ł a bez winy, 
l ecz j e j m ą ż w p a d ł w f u r j c w ś c i e k ł o ś c i , 
g d y s ię d o w i e d z i a ł o w s z y s t k i m , i z a s t r z e l i ł 
j e d n e g o z g w a ł c i c i e l i ż o n y , k t ó r y m u się 'oa-
w i i r ą ł p o d r ę k ę . P o n i e w a ż c h o d z i ł o w t y m 
w y p a d k u o j e d n e g o z h a w a j s k i c h sz l achc i ­
c ó w , p o w s t a ł a z t e g o w i e l k a a f e r a , k t ó r a 
o m a l n i e z a m i e n i ł a s ię w- b u n t H a w a j c z y ­
k ó w . D o p i e r o d y p l o m a t y c z n a z ręczność g u -
b e r u " ' o ra z a p o b i e g ł a p o w a ż n i e j s z y m w v p a -
d k o i 

N a j b a r d z i e j p o p u l a r n y m z t y c h „ b r u n a ­
t n y c h g i g o l ó w " b y ł d o n i e d a w n a k s i ą ż ę D a ­
w i d K a l a k u a K a w a i r a n a k n a , w n u k ost." ' - i e j 
p a n u j ą c e j k r ó l o w e j l i a w a j s k i c j . N i e b y ł o n 
w p r a w d z i e w c i e l e n i e m m ę s k i e j p i ę k n o ś c i , 
lecz p r a w d z i w y m a t l e t ą i z n a k o m i t y m p ł y ­
w a k i e m . P r ó c z tego j e d e n z j e g o p r z o d k ó w 
zosta ł s t r a c o n y p r z e z a m e r y k a ń s k i e g o k a t a 
w H o n o l u l u , p o n i e w a ż z j a d ł a n i ' - r v T a ń s k i e ­
go t u r y s t ę . K s i ą ż ę D a w i d ( j a k go t rMa j n a ­
z y w a j ą ) b y ł w i ę c i n t e r e s r ' ą c y n i m ę r e z y z n ą 
i b a r d z o p o s z u k i w a n y m „ p a r t n e r e m " . N i e 
b y ł o w i e c z o r a , ażeby go n i e p r o s z o n o na 
„ u k e l e l e p a r t y " , poza k t ó r ą k r y ł y s ię r ó ż n e 
rzeczy . 

Jego ż o n a A r y i l l a n i e z g a d z a ł a się. oczy­
w iśc ie n a t e n o c n e e s k a p a u y swego m ę ż a . 
B y ł a sama k s i ę ż n i c z k ą z k r ó l e w s k i e g o rada 
i p a t r z y ł a z p e w n ą p o r . a r d ą na b o g a t e a m e ­
r y k a n k i . A l e D a w i d z a n i e d i y w a ł ją n i e i i * t a n 
n i e , z o s t a w i a ł j ą s a m ą , a n a w e t z ' n i e \ \ a v a ł 
j ą , g d y m u r o b i ł a w y r z u t y . 

G d y ks iążę D a w i d p o z n a ł „ k r ó l o w ę ana­
n a s ó w " p a n i ą C.riggs, s ta ł się jeszcze gorszy , 
z a k o c h a ł się p o w a ż n i e w s m u k ł e j , p i ę k n e j 
b l o n d y n i e , k t ó r a t r w o n i ł a o l b r z y m i e s u m y 
i n i e r a z a r a n ż o w a ł a k o n c e r y 5 0 g i t a r z y - t ó w 
p r z e d b a l k o n e m swego „ b u n g a l o w a " . 

G d y p e w n e g o w i e c z o r a podchmielony 
•!..- ;..i/e D a w i d w r ó c i ł z n ó w d o d o m u . dosz ło 
d o t r a g e d i i . A r y i l l a w y j ę ł a l za b l u z k i szty­
l e t , r z u c i ł a s ię na n i e w i e r n e g o m a ł ż o n k a i 
u s i ł o w a ł a go p r z e b i ć . A ! e D a w i d b y ł spo r ­
t o w c e m . O d e b r a ł j e j bez t r u d u sz t ) le t i l i ­
mi towa ł j ą o d t r ą c i ć , lecz n i e u d a ł o m u s ię , 
p o n i e w a ż A r v i l l a c h w y c i ł a się go k u r c z o w o 
i u g r y z ł a go w r ę k ę . 

B ó l o d e b r a ł D a w i d o w i p a n o w a n i e n a d 
sobą . C h w y c i ł l e ż ą c y n a p o d ł o d z e s z t y l e t 
i w b i ł go A r y i l l i t r z y k r o t n i e w p i e r ś . M ł o d a 
k o b i e t a p a d ł a bez ż y c i a . G d y p o c h w i l i 
o p r z y t o m n i a ł , ' w p a d ł w r o z p a c z , r z u c i ł s ię 
n a z w ł o k i z a s z t y l e t o w a n e j A r y i l b . - p o k r y w a 
j ą c j e p o c a ł u n k a m i , p o c z y m u d a ł się d o te ­
l e f o n u i d o n i ó s ł p o l i c j i o s w o i m m o r d e r ­
c z y m c z y n i e . 

C d y z j a w i l i s ię p o l i c j a n c i , zas ta l i k s i ę ­
c i a D a w i d a z u p e ł n i e z ł a m a n e g o p s y c h i c z n i e 

P r z e d o d p r o w a d z e n i e m go d o w i ę z i e n i a p o ­
p r o s i ł t y l k o , ażeby p o z w o l o n o m u r o z m ó w i ć 
się t e l e f o n i c z n i e z p a n i ą C r i g g s . D o n i ó s ł o n 
j e j o t y m , co się s t a ł o , p rosząc j ą , ażeby n i e 
z o s t a w i a ł a go w w i ę z i e n i u bez s ł o w a p o ­
c i e c h y i ' n a d z i e i . A l e p a n i C r i g g s p r z e r w a ł a 
r o z m o w ę i z a w i e s i ł a s ł u c h a w k ę . N a z a j u t r z 
o d p ł y n ę ł a s w o i m j a c h t e m d o Sam F r a n c i s c o . 
T y l k o n a g l e z n i k n i ę c i e m o g ł o j ą u c h r o n i ć 
p r z e d s k a n d a l e m . 

A l e z a w i o d ł y j ą r a c h u b y . H i s t o r i a d o ­
sta ła się d o p r a s y a m e r y k a ń s k i e j i p a n i 
C r i g g s p . z e s t a l a i s t n i eć d l a t o w a r z y s t w a a-
m e r y k a ń s k i e g o . 

Oddajcie mi moją córkę 
Dramatyczne sceny w sąazie 

Kareta dla dziecka. 

Robotnik szwajcarski wynalazł pomysłową 
karetkę dla swego synka, umieszczoną na 

rowerze. 

koROSHCH 

P S Z C Z Ó Ł K A 

GRYPIE .KA9AEZE 

P r z e d sądem przys ięg łych w W e r s a l u 
toczył się sensacyjny proces p r z e c i w 20 - le-
t n i e j H e l e n i e R e n o u l t , k t ó r a zastrze l i ła swe 
go m ę ż a . M a j ą c 17 l a t , H e l e n a iRenaul t po­
ś lub i ła młodego r o l n i k a z Freneuse k o ł o 
M o n t e s . G o s p o d a r o w a l i r a z e m na m a ł y m 
gospodarstwie r o l n y m . Hele'na b y ł a zalo­
t n a , R e n a u l t b y ł zazdrosny. M i ę d z y m a ł ­
ż o n k a m i dochodz i ło często do g w a ł t o w n y c h 
scen. N i e k i e d y R a y m o n d w przystęp ie gnie­
w u b i ł swoją m a ł ż o n k ę . 

K r y t y c z n e g o d n i a doszło znów do awar-
t u r y m i ę d z y m a ł ż o n k a m i . R a y m o n d o b i ł 
swoją żonę, a p o t e m r z e k ł : — „ I d ę po mo­
j ą s t r z e l b ę ! " P o c h w i l i w r ó c i ł i z b l i ż y ł się 
do łóżka żony, c h w y c i ł j ą za włosy i chcia ł 
b ić z n o w u . W t e d y H e l e n a c z u j ą c się zagro­
żona chwyc i ł a r e w o l w e r i s t rze l i ła cztero­
k r o t n i e do swego m ę ż a . P o c z w a r t y m strzale 
R a y m o n d p a d ł na podłogę . N i e rzuca jąc 
r e w o l w e r u H e l e n a zeszła d o k u c h n i po świa 
t ło . K i e d y w r ó c i ł a , spostrzegła, że j e j m ą ż 
ż y j e jeszcze. W t e d y n a c h y l i ł a się i p rzy ło ­
żywszy r e w o l w e r do skron i m ę ż a d a ł a p ią ­
t y strzał . T e n strzał b y ł śmie r te lny . O b o k 
w d r u g i m p o k o j u p ł a k a ł o t r z y l e t n i e dzie­
cko R e n a u l t ó w , n i e m y świadek p o n u r e j 
t r a g e d j i . 

K i e d y H e l e n a R e n a u l t z j a w i ł a się w sa- / 

W 

l i r o z p r a w , roz leg ły się gwizdy i k r z y k i : 
„Skazać j ą na ś m i e r ć ! " Oskarżona w y b u ­
chła p ł a c z e m , k t ó r y n ie opuszczał j e j p rzez 
cały czas przes łuchania . O p o w i a d a ł a nastę­
pn ie p r z e b i e g d r a m a t y c z n e j nocy, p o d a j ą c 
j a k o p rzyczynę swojego zbrodniczego c z y n u 
groźby swego m ę ż a . P o p r z e s ł u c h a n i u świad 
k ó w z b l i ż y ł się do ł a w y sędziów przysię­
g łych ojciec oskarżonej H e l e n y i z a w o ł a ł : 
„ O d d a j c i e m i m o j ą c ó r k ę ! " 

Po m o w i e o b r o ń c y H e l e n y R e n a u l t , k t ó ­
r y starał się zmie jszyć odpowiedz ia lność o-
s k a r ż o n e j , sąd u d a ł się na n a r a d ę i po 
u w z g l ę d n i e n i u okol iczności ł agodzących 
skaza ł j ą na 5 l a t w i ę z i e n i a . 

NIEZASTĄPIONY 
W SPORCIE I NA PLAŻY 

Szaleńcza miłość wyrostka. 
Paryskie matki. 

18-letni Andre Pichard przed rokiem 
zapoznał pewną panienkę. Młodzi gorąco 
się pokochali, obiecując sobie na przy­
szłość ożenek. Rodzice młodzieńca jednak 
sprzeciwiali się temu z powodu zbyt mło 
dego wieku zakochanych. 

Nie mogąc żyć jedno bez drugiego Pi 
chard przeprowadził się do swej przy­
szłej teściowej rozpoczynając małżeńskie 
pożycie z Suzanną Chinom oczywiście za 
zgodą jej matki. Jedyną troską Andrzeja 
było uczęszczanie Suzanny na bale w 
dzielnicy Bastille. Pomimo kilkakrotnych 
uwag Picharda Zuzanna nie zaprzestała 

uczęszczać na zabawy taneczne. Matka 
wysłała ją wówczas na pewien czas do 
krewnych do Belgii. Po powrocie dziew­

czyny chłopak kilkakrotnie proponował jej 
podjęcie na nowo wspólnego pożycia, lecz 
zawsze spotykał się z odmowną odpo­
wiedzią. Chcąc się zemścić na swej nie­
doszłej żonie ukrył się w małej uliczce i* 
gdy matka i córka wracały w nocy z kina 
napadł na kochankę z nożem w ręku i 
zranił ją ciężko w brzuch. 

W komisariacie oświadczył, że chciał 
dziewczynę jedynie nastraszyć, ale nigdy , 
ranić. Osadzono go w areszcie. 

120 mężczyzn zasiądzie 
na lawie oskarżonych 

120 m ę ż c z y z n zoatalo w M a y w o o d (S t . Z j e ­
dnoczone) oskarżonych o u t r z y m y w a n i e za­
k a z a n y c h stosunków z p e w n ą 14- le tn ią dzie­
wczynką^ uczennicą szko ły powszechne j . 

M i ę d z y o s k a r ż o n y m i z n a j d u j ą się z n a n i 
w mieście k u p c y i żonaci o b y w a t e l e . 

O d p ie rwszych 10 m ę ż c z y z n , k t ó r y c h a-
resztowano, zażądano p o 2 .500 d o i k a u c j i . 

R o z p r a w a sądowa odbędz ie się w d n i u 30 
czerwca. 

O s k a r ż y c i e l k a oświadczyła w ł a d z o m , i ż 
ze w s k a z a n y m i przez n i ą m ę ż c z y z n a m i Syła 
w zaży łych stosunkach przez cześć miesię­
cy. W opuszczonej stodole u rządz i ł a sobie 
coś w r o d z a j u p o k o j u i t a m spotyka ła aię 
z n i m i . 

itelena LIPKOWSKA 

Szampańskie 
życ ie 

owtesc 46 

Grela Oarbo 

która uległa w pobliżu Sztokhol­
mu wypadkowi samochodowemu 

Tatusiu powiedz wszystko, może ja będę mogła ci 

pomóc? 
, Ty? jakiś niesamowity obłąkany uśmiech wydobył 

się z piersi Runowieckiego. 

Kalina zmarszczyła brwi, silniej potrząsnęła ramie­

niem ojca. . 
Powiedz proszę! 

Czy zdajesz sobie sprawę ,że mnie tylko milion 
uratować może? —- rzucił z rozpaczą. 

Kalina puściła ramię ojca. Kąciki jej ust opadły. 

Mi l ion! to jest aż tak okropne! — kurczowo zaci­

snęła dłonie. 
Boże dopomóż! Aclt znaleźć coś, chociażby jakieś 

kłamstwo, by na razie jego uspokoić! 

Myśli jej gorączkowo pracowały w pogoni za jakimś 

ratunkiem. 
Kto z ich znajomych mógłby dopomóc? Poradzić się 

Jerzego? Ciocia Renia ma pieniądze w banku, ale wiele? 
Na pewno daleko mniej, a zresztą nie da... Reinert... 

Dreszcz przebiegł ciało Kałiny, czuła w, piersi ucisk 
nieznośny. 

Nie, nie, tylko nie to... a jednak... 

Podniosła oczy i spotkała wzrok ojca wpatrzony w nią 

błagalnie. 
— Dziecko moje... przepraszam — głos jego załamał 

się. 
Kaima tego dłużej nie zniesie. 

Tatusiu zdaje mi się, że ci dopomóc będę mogła 
— mówi jakimś nieswoim obcym głosem. 

— Ale jak? • 
W pytaniu tym Kalina łowiła już nutkę nadziei — 

biedny kochany tatuś! 
_ - Czy zaczekasz kochany do jutra? 
— Nie mogę dziecko, dłużej nie mogę, to takie okrop­

ne! _ krzyczał raczej niż mówił Runowiecki, kołysząc 
się miarowo, jak gdyby bólem wewnętrznym miotany. 

— Nie sposób zostawić go w tym stanie zdenerwowa­

nia, trzeba szybko działać. 
— Dobrze — rzekła — zaczej w takim razie chwilecz­

kę, a dziś jeszcze przyniosę ci dobrą wiadomość. 
Jak automat wyszła, wzięła aparat telefoniczny z hol-

lu, przyniosła go do swego pokoju. 

Długo musiała czekać na odpowiedź, wreszcie usły­

szała: 
— Hallo 
— Czy pan Reinert w domu. 
— Tak, ale w tej chwili położył się już. 

— Proszę powiedzieć, że prosi go panna Runowiecka. 
Serce Kaliny jak ptak spłoszony tłukło w piersi. 
— Hallo. 
— Leo, przepraszam, że pozwoliłam sobie na tak spó­

źniony telefon, ale w związku z dzisiejszą naszą rozmo­
wą... głos jej załamał się. 

— Słucham. 
— Pamiętasz prosiłeś, żebym ci powiedziała jeżeli się 

rozmyś-lę, a że w takim razie, nie byłoby rzeczy, której 
dla mnie byś nie zrobił? 

— Powtarzam to raz jeszcze. 
— A wiec wyjdę za ciebie, jeżeli... jeżeli jutro poży­

czysz ojcu milion. 
Nic prócz uderzeń własnego serca przez bardzo, jak 

się jej zdało, długą chwilę nie słyszała. 
— Dobrze — odpowiedział wreszcie Reinert — ale 

ja też stawiam warunek: pobierzemy się za 10 dni najda­
lej, za indultem oczywiście, zgadzasz się? 

— Zgadzam. 
— W takim razie jutro załatwię wszystkie formalności. 
— Dziękuję Leo, dobranoc. 
— Dobranoc, jutro zatelefonuję. 
— Tatusiu — rzekła Kalina wchodząc do sypialni o j ­

ca. — Reinert jutro pożyczy ci milion. 
— Naprawdę? — Runowiecki wstał, twarz jego drża­

ła, na ustach wypływa już nieśmiały uśmiech. 
— Słowo tatusiu. 
— Dziecko moje, dziecko najdroższe — tulił Runo­

wiecki córkę do piersi. 
— O reszcie nie powiem mu dziś, ale dłużej tu już nie 

wytrzymam — myślała Kalina oswobadzając się z uści­
sku ojca. 

— A teraz musisz kochany położyć się. ja też jestem 
okropnie zmęczona. Gdzie twoje krople? 

Drżącą ręką odmierzyła lekarstwo, podała ojcu, je­
szcze raz go pocałowała i wyszła. 

W chwili kiedy przeszła przez salę jadalną wzrok jej 
padł na niesprzątnięty jeszcze bufet. Baterie opróżnio­
nych butelek świadczyły o obfitej libacji. Dwa torty nie-
napoczęte wzniosły kunsztowne wieże z karmelu. W pa­
nującym tu mroku potężne szczypce pozostałość po ho­
marze odcinały się żywą koralową plamą. 

— Taka blaga, tyle pieniędzy wyrzuconych po to, by 
ludzi okłamać — myślała z goryczą i, niezdolna dłużej 
panować nad skołatanymi nerwami, opadła na pierwsze 
z grzebu krzesło i z głową o stół opartą w spazmatycz­
nym szlochu. 

XXXVII I . 

Ciskane ręką Olgi suknie, bielizna i różne toaletowe 
drobiazgi utworzyły już na podłodze kilka pagórków. 
Otwarte szafy i bieliźniarki zieją pustką. 

Olga podniosła z ziemi białą jedwabną bluzkę, uwa­
żnie się jej przyjrzała: była podniszczona, chyba jej z so­
bą nie weźmie. 

Powoli rozdrażnienie jej zaczęło ustępować. 
Kiedy wróciła tu po spotkaniu z Turnerem, myślała, 

że oszaleje. Gniew i upokorzenie miotały nią na prze­
mian. Nie zdołał jej nawet uspokoić widok pięciuset do­
larowego banknotu, który wyjmując chusteczkę, znalazła 
wsunięty do torebki. 

— Obszedł się ze mną jak z kokotą bez żadnych ce­

regieli! 
Kiedy ociągała się z wyjaśnieniem, na próżno ocze­

kując jakiegoś decydującego słowa z jego ust, zaczął, 
zdradzać wyraźnie zniecierpliwienie. Wreszcie bez osło­
ny oświadczył, że ma jeszcze parę interesów do załatwia­
nia przed wyjazdem. 

— Przed wyjazdem? — zdołała wyszeptać drżącymi 
wargami. 

— Tak, dziś udaję się do Amsterdamu. 
Próbowała to zbagatelizować, pożegnać się jak naj-

obojętniej, ale niebardzo się jej to wszelako udało. 
W jej pytaniu: — Czy spotkamy się jeszcze? (ach, 

jakże zbędnym!) brzmiał wyraźnie jakiś strzęp nadziei. 
— Ach nie sądzę. Zresztą kto to wie: góra z górą itd. 
Jakże płakała wróciwszy do domu, jak złorzeczyła 

Reinertowi! Bo to nie czyja, tylko jego sprawka. 
Powzięty poprzedniego dnia tego projekt wyjazdu 

zagranicę, od razu dojrzał do decyzji: jutro już opuści 
Polskę. 

Ostatecznie ma w Paryżu rodzinę, znajomych — naj­
przód pojedzie na Rivierę. 

W tej chwil i Olga żałowała prawie uniesienia, jakie 
kazało jej bezładnie opróżniać szafy ze swojej garderoby: 
teraz będzie miała trzy razy więcej roboty z pakowaniem. 

Zaabsorbowana myślą doprowadzenia rzeczy swoich 
do ładu, Olga nie widziała nic i nie słyszała. 

Do pokoju wszedł Roman i od paru chwil już tu stał. 
Oczy jego niespokojnie w ędrowały od twarzy Olgi do 

stosu gratów rozrzuconych po podłodze, śledziły każdy 
jej ruch. 

Językiem zwilżał zeschnięte wargi, chciał zadać pyta­
nie i zdobyć się na nie nie mógł. 



Str. 4. 

I ECH 2E MLIII 
I Zycie Warsim w Wiki wltfszidi 

k W chwili obecnej na rachunek gminy 
j < stołecznej przebywa na kuracji w zakła-

j dach leczniczych 3.706 osób, w tym 1.211 
U w szpitalach miejskich i 2.495 w zakła-
r|< dach, nie należących do miasta. Wśród cho 
't rych, leczonych na koszt miasta st. War-
L szawy, najliczniejszą grupę stanowią cho-
M rzy psychicznie i gruźlicy. Pierwszych bo-
£ wiem na kuracji znajduje się 1.995, drugich 
% zaś 688 osób. 

,'FV * * * 

l* Dnia 2 lipca br. w zabytkowym pałacu 
'{ i parku ,,Królikarnią", łaskawie użyczonym 
lf na ten cel przez p. Martę hr. Krasińską, od 
•J będzie się zabawa, zorganizowana przez J -
ąr pieikunów społecznych I okręgu. W progra 
lp mię zbawy: dwie orkiestry, występy arty-
fe stycznych sił, bridge, poczta francuska, o-
r gnie sztuczne i inne. Wstęp wyłącznie za 

zaproszeniami. Bilet wstępu zł 2. 
Całkowity dochód z zabawy przezna-

bczony jest na kolonie letnie dla najhiedłiiej 
I szych dzieci Mokotowa. Początek zabawy 
yo .godz. 1 a-ej. 

* * * 
Ładnym fragmentem nowopowstającej 

.dzielnicy obok Łazienek będzie wykończa­
l i ny w bieżącym sezonie kanał Piaseczyński. 
Ł tr t 

I 

„ E C H O " 

Kraicczhi. 
KLEMENTYNA GROZI 
Wm W Y C Z E R P A N A C I E R P U W O $ C . 

Ludzie są mściwi, złośliwi i jak naj­
gorzej usposobieni względem bliźnich. Czę­
sto pod najniewinniejszymi pozorami kry­
je się zatrute żądło ludzkiej nienawiści. 
Kugelszwanc na przykład, zły z jakiegoś 
powodu na Pipmana, życzy mu: 

1 7 0 

• • • 

SZCZCffttC 

Kanał rozpoczyna się u stóp wzgórza, 
i. nad którym dominuje zamek książąt Ma­

zowieckich i sięga ulicy Czerniakowskiej. 
W przyszłości projektowane jest przedlu-

przez nizinę Czerniakowską żenię kanału 
i ' k u Wiśle, 
RI Budowę kanału rozpoczęto w 1 9 3 6 r.; 
MW roku ubiegłym wykończono odcinek mię 
I dzy ul. Czerniakowską a ul. Szwoleżerów 
* oraz zaczęto roboty ziemne na odcinku znaj 
i 1 dującym się w Parku Sobieskiego. 
J Kanał ma ogólną długość 800 m; sze-
y rokość dna wynosi 2 2 m, napełnienie wo-
j d ą półtora metra. 

Kanał pobiera wodę ze stawów Łazien 
"kowskich, zaś w pewnych wypadkach ilość 

:' jej może być uzupełniona nieliltrowaną wo 
idą , doprowadzana do wodociągów miej­
S K I C H . 

1 Wzdłuż kanału na całej jego długości 
/przebiegają po obu stronach spacerowe 
ialejki wśród szerokich zieleńców. Na od-
Tcinku między ul. Czerniakowską a ulicą 
.^Szwoleżerów alejki są już na ukończeniu, 
Iprzy czym zaznaczyć należy, iż zieleńce 
,'iozdobione zostały około 3 0 0 0 sztukami 

krzewów, topolami oraz 14-letnimi lipami. 
Kanał Piaseczyński, po jego wykończe­

n iu , ustawieniu ławek i oświetleniu elektry 
znością, stanie się miejscem spacerów. 

— żebyś był żyrandolem! 
— ?! 
— Żebyś wisiał i palił się! 
Od czasu tragicznego wypadku z przed 

kilku miesięcy w Grand-Hotelu, gdzie spa 
dający gzyms zranił ciężko przechodnia, 
każdy mąż żonę, każdy przyjaciel przyja­
ciela, kobieta przyjaciółkę, zięć teściową, 
chory lekarza ubezpieczalni — namawiają 
na częste przechadzki po mieście, zwłasz­
cza w tych dzielnicach, gdzie domy są sta 
re i pozostawione przez nieuwagę gzymsy 
dają nadzieję szybkiego oberwania się. 

Jeśli ktoś trafi w kinie na kiepski film, 
namawia znajomych, aby poszli do tegc 
kina. 

— Niech i oni wpadną! 

Słowem ludzie są źli, ale tym nie na­
leży się przejmować. Człowiek już jest ta 
ki i nie należy się temu dziwić, bowiem w 
każdym z nas tkwi mniejszy lub większy 
kawałek ,,złego". Tym też tłumaczyć na­
leży fakt, gdy mężczyzna poślubia kobietę, 
którą nienawidzi. Po ślubie chce jej dać 
„szkołę" i wyładować na niej swą zemstę. 

Gdy znajomy zapoznaje nas z kimś ob­
cym, zawsze należy uwaźay, czy ten „ob­
cy" nie jest złodziejem kieszonkowym, 
agentem ubezpieczeniowym lub wywiadów 
cą skarbowo-podatkowym. Z tych wzglę­
dów niechętnie poznaje nowych ludzi, a 
zwłaszcza — nowe kobiety, gdyż te przy 
pierwszej lepszej okazji potrafią powie­
dzieć żonie: 

— Mąż pani, to ładny ananasik, le­
dwie mnie poznał już mnie zaprosił na 

kolację do gabinetu, ale ja naturalnie z 
oburzeniem odmówiłam!... Pani to grosza I 
na suknie żałuje, ii na kolację wydał lek- | 
ko siedemdziesiąt złotych! Inna na moim 
miejscu na pewnoby odbiła pani męża, ale 
ja nie taka. 

Jestem człowiekiem spokojnym i w ta 
kich wypadkach nie ciskam nowej znajo-
wej ani kamienia w głupi łeb, ani nie po­
pycham jej pod przejeżdżający samochód 
ciężarowy. Ja tylko mówię: 

— Czy prawdą jest, że w czasie gdy 
pani poddawała się powtórnie kuracji od 
mladzającej, pani najmłodsza córeczka u 
rodziła piąte dziecko? 

Jeśli kobiety natychmiast nie zalej 
zła krew, jeśli atak apoplektyczny nie po 
łoży jej trupem na miejscu, to ta kobieta 
nic jest kobietą. 

Armia czynna 
dopomagać swej rezerwie. 

Z* R. w pracy codziennej. 

KLEMENTYNA. 

To samo dałoby się powiedzieć o KI 
mentynie Chałupnik, której adres gwoli 
ostrzeżenia ludzkości muszę podać: Doi 
na 27. Panie, panowie: wystrzegać się ul i ­
cy Dolnej! 

• Klementyna uważa za obowiązek swe 
go życia zatruwać każdą chwilę swoim 
bliźnim. Ostatnią jej ofiarą była młodsza 
sąsiadka Zofia Gołębiowa. Nienawiść Kle 
mentyny do Gołębiowej była uzasadniona 
faktem, że Gołębiowa była młoda, ładna 
sympatyczna. Klementyna oczerniała wic 
ją stale przed imćpanem Gołębiem, a gdy 
to nic pomogło, Klementyna po prostu 
wściekła się i zaczęła grozić swej ofierze 
zabójstwem. 

Cierpliwość Gołębiowej wyczerpała 
się i zaskarżyła Klementynę do sądu. Sąd 
Grodzki skazał Klementynę Chałupnik na 
1 miesiąc aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

Sprawcy napadu na samotnego starca 
S K A Z A N I N A W I E Z I E N I E * 

Nigdy nie jest za późno 
myśleć o zdrowiu, tym bardziej 
jeżeli cierpisz na chorobę: NE­
REK, PĘCHERZA. WĄTROBY. 
KAMIENI Ż Ó Ł C I O W Y C H . 
ZŁE| PRZEMIANY MATERII 
na bóle artretyczne czy poda-
gryczne, wzdęcia brzucha, od­
bijanie sie lub skłonność do 

obstrukcji. — Pamię ta j że nigdy nie będzie 
ta późno, o ile u ż y w a ć będziesz ziół moczo-
Jędnych „DIUROL" Gąseckiego, k tóre zapo-
* ega ja g romadzen iu sie k w a s u m o c z o w e g o 
. innych szkodliwych dla zdrowia substancji 
zatruwających organizm. — Dziś jeszcze kup 
'wdełeczko ziół „DIUROL" Gąseckiego, a 
przekonasz sie o dodatnich skutkach ich 
działania, zalecać będziesz swym znajomym. 

| Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginal­
N E zioła „DIUROL" Gąseckiego (z kogut­

kiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 

Z Torunia donoszą: 
W Grębocinie dokonano zuchwałego 

napadu rabunkowego. Czterej nieznani spra 
wcy za pomocą wyłomu w murze dostali 
się do mieszkania 78-letniego rolnika Er­
nesta Horbarta, mieszkającego zupełnie 
samotnie. 

Bandyci, po wtargnięciu przemocą do 
mieszkania, przewrócili starca, związali go 
sznurami, a następnie bili narzędziem że­
laznym po piętach, żądając wydania pie­
niędzy. Jeden z bandytów, nie mogąc do­
czekać się wskazania miejsca, gdzie znaj­
dowały się pieniądze, przyłożył rewolwer 
do skroni Horbarta, który z przerażenia 
stracił przytomność. 

Bandyci, po przeszukaniu mieszkania, 
zabrali około 20 złotych gotówki, bieliznę, 
ubrania oraz zegarki i zbiegli nierozpozna­
ni. 

Energicznie przeprowadzone dochodzę 
nia ujawniły w przeciągu kilku dni spraw­
ców napadu w osobach: Bronisława Gór-
towskiego, Adama Rutkowskiego, Kazimie 
rza Bulcra i Wawrzyńca Zdrojewskiego, 
pochodzącycli z Lubicza. 

Obecnie bandyci odpowiadali przed to-
tuńskim Sądem Okręgowym. 

Do winy wszyscy przyznali się, ale tlu 
maczyli się tym, że dokonali rabunku z nę­
dzy i braku środków do życia. 

W wyniku rozprawy S ą d uznał wszy­
stkich czterech winnych zbrodni z art. 2 5 9 
K. K. i za powyższe skazał: Górtowskiego 
na 5 lat więzienia, utratę praw obywatel­
skich i honorowych na lat 5; Rutkowskie 
go, przywódcę i moralnego sprawcę napa­
du, na 6 lat więzienia i utratę praw oby­
watelskich i honorowych na lat 6. Bulcra 
i Zdrojowskiego Sąd skazał po 4 łata wię 
zienia i utratę praw obywatelskich i ho­
norowych na lat 4. 

W ustnych motywach Sąd podkreślił 
niskie pobudki oskarżonych, ich karalność 
dotychczasową oraz wielkie nasilenie ban 
dytyzmu. 

_ PRZEZIĘBIENIU, 
GRYPIE .KATARZE! 

Zarząd główny Zw% Rezerwistów na 
ostatnim swym posiedzeniu ustalił, iż do­
roczne święto organizacyjne pn. „Dzień 
Rezerwisty" odbędzie się w roku bieżą­
cym w dniu 2 października. Tegoż dnia na 
stąpi w Katowicach otwarcie walnego zja 
zdu delegatów Związku Rezerwistów. — 
Zjazd dokona m. i. wyboru władz naczel­
nych organizacji na nowy dwuletni okres 
pracy. 

„Dzień Rezerwisty" stanie się zbioro­
wym meldunkiem Z. R. z całego kraju o 
dokonanych w ciągu ostatniego roku osią­
gnięciach. 

Związek Rezerwistów rozszerza i po­
głębia swój zakres pracy. Odbyty ostatnio 
zjazd okręgowy Z. R. w Krakowie wyka­
zał należyty rozwój działalności organiza­
cyjnej zarówno w dziedzinie wyszkolenia 
wojskowego, jak i wychowania obywatel­
skiego, opieki społecznej, sportu, gospodar 
ki finansowo - gospodarczej itd. W uchwa 
lonych na zjeździe rezolucjach ideowych 
przebija powszechna i stała gotowość re­
zerwistów do pełnienia dobrowolnej i bez­
interesownej służby w myśl wskazań Wo­
dza Naczelnego, który wezwał wszystkich 
do zorganizowanej pracy dla Polski. 

Podobne zjazdy na przestrzeni ostat­
nich tygodni odbyły się również w kilku 
innych ważnych ośrodkach pracy Z. R., 
jak: Katowice, Łuck, Wilno i Łódź. Zja 
zdy takie są podsumowaniem dwuletniego 
okresu działalności organizacyjnej, stwier­
dzeniem postępu i rozwoju pracy związko­
wej, która ogarnia coraz większe obszary 
terytorialne, przy stałym wzroście liczby 
członków, rekrutujących się przeważnie 
młodszych roczników rezerwistów. 

n * » l © - K J I t C l K . 
CZWARTEK, 8 0 CZERWCA. 

Warszawa I (Raszyn) 
1 inne Rozgłośnie Polskie. 

15.15 Audycja <1U d / i cc i : W ie lk i dzień Julnkn Ho 
roszki — opowiadanie (E W i l na ) 

15.30 Skrzynki! ogólna 
15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Koncert łódzkiej orkiestry talonowej 
16.45 spółdzielnia zielarska — pogadanka 
17.00 Muzyka taneczna w wykonaniu zespołu Pa­

wia i: u ' i 

W przerwie: Program na jutro 
ln.Ofl ,.Jen Matejko 1* — odczyt (a Poznania) 
111.10 1'icśnl w wykonaniu Wandy Rocsslerowej 

Stokowskiej ł l ą 

111.30 Słuchowisko pt. „Pola Elizejskie' ' 
NELCERI v\>konuniu He-" 0 0 Utwory Henryku aiclrera w 

leny Otluwowej — ze Lwowa 
10.20 Pogadanka aktualna 
I".30 „Wesołe miasteczko" — koncert rozrywkowy 
0.45 Dziennik w i r r zumy 

20.55 Pogadanka aktualna 
1.00 Audycja dla wsi 

21.00 „Neupol śpiewa" — audycja słowno • muzy­
czna (T. Krakowa) 

21.50 Wiudnmości sportowe 
22.00 Polska muzyka kameralna 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny, pogadanka uktual-
na w jeżyku niemieckim 

1.16—24.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
11.10 Łódzkie wiadomości gicłduwe 
14.15—15.15 Koncert łyczeń 
15.30 Literatura przez, mikrofon dla wszystkich: 
17.00 „O ścigaczu" — odczyt red. Jana Slypulkow-

(kiego 
17.10 Podwieczorek przy głośniku 
17.50 Jak spędzić święto? 
17.55 Odczytanie programu 
21.00 Muzyku z płyt 
22.00 Wiadomości sportowe lokalne 
22.05—23.00 Muzyka lekka z płyt 

Z innych przejawów zewnętrznych ży­
cia związkowego, prócz odbywających sie 
bardzo licznie w okresie obecnym zjazdów 
powiatowych i grodzkich, na uwagę zasłu­
gują: poświęcenia chorągwi Z. R. w po­
wiatach, wręczenia proporców związko­
wym kołom za należyte wypełnianie obo­
wiązków organizacyjnych itd. Miesiące let­
nie w życiu Z. R. — to okres obozów, ćwi 
czeń polowych, koncentracyj powiatowych 
i okręgowych, zawodów marszowych, strze 
leckich — okres, w którym można spotkać 
na terenie całej Rzeczypospolitej maszeru­
jące oddziały umundurowanych rezerwi­
stów, często z bronią i w polowym wy­
posażeniu. 

Stało się to już pięknym i słusznym 
zwyczajem, że we wszystkich ważniejszych 
i donioślejszych przejawach zewnętrznych 
Zw. Rez. bierze czynny udział wojsko, czy 
to przez swych przedstawicieli, czy przez 
całe oddziały wojskowe, jak na przykład 
ostatnio w imponującej uroczystości wrę­
czenia proporców organizacyjnych kołom 
Zw. Rez. w Dziedzicach na Śląsku. Ta ser­
deczna pomoc, stała opieka i współdziała­
nie wojska jest dla Z. R. nie tylko przed­
miotem dumy — rezerwiści widzą również 
w tej, stale się pogłębiającej pomocy woj ­
ska cenne stwierdzenie, że praca związko­
wa prowadzona jest właściwymi metoda­
mi, że armia czynna pragnie szczerze do­
pomagać swej rezerwie, w szeregach Zw. 
Rezerwistów zorganizowanej, we wspólnej 
realizacji sil obronnych państwa. 

P IĄTEK, 1 LIPCA. 
Warszawa l (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Muzyka z płyt 
6.45 Gimnastyka 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Koncert orkiestry Rozgłośni Lwowskiej 
(1.00—11.57 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu i hejnał i Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.15 Przerwa (programy lokalne) 
15.15 W Puszczy l i ia towieskir j — pogadanka 
15.30 Rozmowa z chorymi k i . kapelana Micha! 

!!• k i .i — ze Lwowa 
15.45 Wiadomości gospodarczo 
16.00 Muzyku lekku w wykonaniu orkiestry Roz­

głośni Wileńskiej 
16.45 Spółdzielnie warzywnicze na śląsku 

girdanka (a Katowic) 
17.00 Muzyka taneczna a płyt 

W przerwie: Program na jutro 
1H.0O Fotografia burwlia — pogadanka 
111.10 Duety Franciszka Schuberta na skrzypce 

fortepian 
18.45 Kron ika literacka 
19.00 Muzyka w wykonaniu tr ia salonowego 
19.20 Pnguduuku aklitulua 
19,30 Wieczór operetkowy — z Poznania 

po. 

W przerwie: Monolog Pana Tomus/.u 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Poguduukn aktualna 
21.00 Audycja dla wsi 
21.10 Piosenki dawnych czasów — ze Lwowa 
21.50 Wiadomości sportowe 
22.00 Muzyka kameralna — płyty 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny, pogadanka aktual­
na w jeżyku ungir lskim 

23.15—24.00 r rogrumy lokulno 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
13.45 „Szelieiczadu'' — M. Kiniskiego - Kor-akowa 
14.10 Łódzkie windomoś-I giełdowe 
14.15—15.15 Muzyka obiadowa — |>łyty 
17.00 Szkodniki mebli i walka z n imi — fcl ietoi. 
17.10 Koncert łódzkiego tria cytrzystów 
17.50 O wszystkim po troszku 
17.55 Odczytanie programu 
21.00 Życie młodych: Ci , co zdali maturę.., 
22.05-23.00 Muzyka lekka i taneczna — płyty 

Ą. BOYLE. 

Gwiazda filmowa 
; — Co byście też powiedzieli, moi dro-

'Izy gdybym się wam przyznała, że i ja o 
yłos byłam od samobójstwa? 

Wesoły wybuch śmiechu byl odpowie­
dzią na nieoczekiwane wyznanie. 
I Mary Exter, olśniewającej piękności 
fwiazda ekranu była obdarzona żywioło-

ym temperamentem, nienasyconą chęcią 

Iabawy, stałym dobrym humorem i tryska-
ącą radością życia, co nie pozwalało brać 
a serio dramatycznego oświadczenia. 

1 Najnowszy jej nieodstępny wielbiciel 
malarz Amy Fram wyraził ogólny nastrój, 
|o ła jąc : 
| — Nie uwierzylibyśmy ani na sekundę 
fiparująca Mary ale prosimy o tę ciekawą l:i 
Storię, którą jak sądzę, chciałaś nam opo­
wiedzieć. 

Rozmowa prowadzona była w Hoii., • 
'oodzic, o godzinie 18-ej, w „Miami-
*ar'ze" na tarasie wysuniętym nad gładką, 
ak lustro, szafirową toń Pacyfiku. 

Mary, w mieniącej się tęczowo plaż.»-
/ej piżamie, pociągała zwolna przez słom­
ie firmowy cocktail, podstępnie kryjący w 
stłuczonym lodzie piekielny ogień alko-
' lu. 

— Zauważyliście pewno — zacz;!a 
wiazda — że w ukazujących się w prasie 
loicb biografiach istnieje jedna znaczni 
Uka. Między „Miłosnym upojeniem", które 
inie od razu wyniosło na wyżyny sławy, a 
Hymnem szczęścia", następnym moim f;il 

mem, który także obiegł świat, przynosząc 
milionowe zyski mojej wytwórni, ktniejc 
prawie dwuletnia przerwa. Co się ze mną 
działo w: tym czasie? Otóż, po prostu, znaj­
dowałam się u wrót zaświatów... 

Pragnąc po męczącym całorocznym „na 
kręcaniu" odpocząć z dala od polujących 
na wywiady reporterów i dobijających się 
o autografy adoratorów, osiedliłam się in­
cognito w zacisznej małej miejscowości nad 
oceanem. 

Pewnego dnia, po kąpieli usnęłam na 
plaży i uległam ciężkiemu porażeniu sło­
necznemu. 

Z hotelu, pod przybranym pospolitym 
nazwiskiem. Jane Johnson, przeniesiono 
mnie do szpitala, gdzie pomiędzy życiem a 
śmiercią, przeleżałam nieprzytomna dwa ty 
godnie. 

Gdy wróciłam do siebie i mogłam już 
utrzymać w ręce lusterko, wydałam okrzyk 
zgrozy Miałam przed sobą obcą twarz. Nie 
tylko rysy były zapuchnięte i zniekształcę* 
ne, nie tylko czerwony, łuszczący się na­
skórek, odrywał się płatami, ale nawet 3 -
czy zmieniły kolor i wyraz. A wreszcie, 
chluba moja złociste długie, gęste jedwabi 
ste włosy pasmami, za lada dotknięciem, 
wychodziły mi z głowy, podobnie jak futro 
objedzone przez mole. Słowem, byłam brzy 
dka. odrażająca... , 

Lekarz widząc bezdenną moją rozpacz 
próbował mnie, pocieszać. Upewniał, że śla 
dy choroby znikną powoli, a włosy odro­
sną jeszcze wspanialsze niż przedtem. Nie 
wierzyłam mu jednak patrząc w parę dni 
później na doszczętnie łysą, błyszczącą, jak 

kula bilardowa, czaszkę. 
I wtedy przysięgłam sobie, że jeżeli za 

pół roku nie odzyskam moich wdzięków, za 
dam sobie śmierć. 

Opuściłam szpital i wciąż jako Jane 
Johnson, zaszyłam się w zabitej deskami 
wiosce w Górach Skalistych. 

Nikt z mego otoczenia, nawet ciotka, 
która mnie wychowała, nie wiedział, co się 
ze mną stało. Tysiące plotek krążyło o 
mnie. Niektóre gazety zapewniały, że po­
zwoliłam sobie na miłosną eskapadę, inne, 
iż padłam ofiarą kidnapperów. 

Po upływie kilku tygodni, doznałam 
wrażenia, że twarz moja odzyskała barmo-
nijny owal, i że oczy błyszczały dawnym 
blaskiem. Na głowie pojawił się delikatny 
puszek, jak na pisklęciu, tylko, że biały, 
jak śnieg. 

— Mniejsza o to — wzdychałam — o-
statecznie, będę się farbowała... 

Ale uparta myśl gnębiła mnie bezustai 
nie: czy nie zatraciłam nieuchwytnego a nie 
przepartego uroku, owego sex-appcal'u, 
przypisywanego mi przez krytyków i publi 
czność , a dzięki któremu zasypywana by­
łam hołdami i listami miłosnymi. 

Postanowiłam więc zanim powrócę na 
ekran, wypróbować mój powab na któ­
rymś z mieszkańców wioski Santa-Felicia. 

Wybrałam za objekt doświadczalny bra 
ta hotelarki, u której się zatrzymałam, 
Dżemsa. 

Był to rosły, niebrzydki brunet, właści­
ciel fermy, odległej o pięćdziesiąt mil. Mini 
narzeczoną, ładną dziewczynę, imieniem 
Ellen, którą widywałam codziennie . 

Do tej pory jadałam u siebie, lecz teraz 
zaczęłam schodzić na dół i siadać przy o-
gólnym stole. Dźems często odwiedzał u-
kochaną. Rzucałam w jego stronę powłóczy 
ste spojrzenia, połączone z właściwym mi 
mrużeniem oczu, będącym, podobno, niepo 
równanym moim czarem. 

Młody człowiek ośmielił się wkrótce i 
kiedyś niezręcznie przemówił do mnie, czer 
wony i drżący. Doznałam uczucia upajają 
cego triumfu. 

— Co to będzie za zwycięstwo — my­
ślałam — jeżeli zdołam go oderwać od El­
len. 

I podwoiłam starania. 
Jakoż rzeczywiście po tygodniu dosta­

łam list. 
Pisany był na arkuszu, służącym dzie­

ciom do laurek, niewprawną, ciężką ręką. 
Dżems wyznawał mi, że kocha mnie, 

jak szaleniec, że miłość ta jest u niego, jak 
choroba. Długo walczył z sobą, bo prze­
cież Ellen, gdy się dowie, płakać będzie i 
nic pocieszy się nigdy. A jednak nie może 
sję przemóc i prosi, bym została jego żo­
ną. Miał bogatą fermę, na której będę mo­
gła być królową, jeżeli zechcę zostać na 
wsi. Jeżeli nie, on gotów wszystko dla 
mnie poświęcić i pójść, dokąd mu każę, 
choćby na kraj świata. 

Następnej niedzieli Dźems przyszedł do 
mnie po odpowiedź. 

Powiedziałam mu, że oświadczyny jego 
zaskoczyły mnie bardzo, i że musi przede 
wszystkim zerwać z Ellen. 

— O właśnie tu idzie — zawołałam, 

wyglądając na drogę. — Proszę nie zwle­
kać. 

Wybiegł do niej i pod moim oknem, 
brutalnie bez ogródek wyznał jej prawdę. 

Słyszałam każde ich słowo. 
— Bądźcie szczęśliwi — wybełkotała 

dziewczyna i zawróciła w góry. 
Nazajutrz dowiedziałam się, że utopiła 

się w rzece. Dżemsa prawie to nie obeszło, 
tak strasznie był we mnie zaślepiony. 

Nie posiadałam się z radości. Nie opu­
ścił mnie dar ciągnienia ludzi za mym ry­
dwanem. 

Mary zamilkła zapanowało ciężkie mi l ­
czenie wśród rozbawionych jej słuchaczów. 

Przerwał je pierwszy malarz Amy Frai 
I jakaż ostateczna była reakcja królika 

do eksperymentów? — zapytał sarkastyci-
nie. 

— Nic o tym nie wiem. Rozumiecie, 
chyba, że po tej historii czmychnęłam czym 
prędzej z Santa-Felicia, i że nigdy więcej 
tam nie wróciłam. Biedny Dżem"! Czasem 
go wspominam. Przypuszczam, że miłość 
jego musiała przejść w straszliwą niena­
wiść. Słyszałam, że porzucił swoją ferYnę i 
został bokserem, był bardzo silny i musku­
larny. 

— Czy nie nazywał się Smith i czy nie 
miał szerokiej blizny na czole? 

— Owszem. Ale skąd pan może wie­
dzieć o tym? r 

— Radzę być ostrożną, piękna Mary. 
Nic dalej, jak wczoraj byłem na meczu, z 
którego niepotulny wcale „króliczek" wy- t 
szedł zwycięzcą. O spotkanie tu łatwo... 

T ł u m . K w . 
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SPORT 
Zaczerpnęli wouy z Bałtyku 
K O L A R Z * ? w W i r s c i c u D O A O R Z A . M 

Odbyło się w Gdyni przy basenie P. 
Prezydenta R.P. uroczyste pobranie wody 
przez kolarzy, biorących udział w wyścigu 
do morza. Wodę pobrał Wasilewski (Fott 
Bema), jako zwycięzca 2-ch etapów, w l i j l 
ścic zawodników Bieńka i Kopera, którzy 
w ogólhej klasyfikacji "zajęli 2 i 3-c:. 
sca. Następnie w imieniu komisarza rządu 
m. Gdyni, naczelnik Modliński wręczy! 
7-miu zwycięskim zawodnikom nagrody. 

W ogólnej klasyfikr.;ji po 2-:'.\ etapach 
na trasie Warszawa — O.r.dzlądź — P 

ilia (410 kilometrów) prowadzi Was 
ski (Fort Bema) w czasie 14:28.01,8. 

2) Bieńko (Orkan) w czasie 14:29.51) 
3) Poper (Ursus) 14:31:00,2. 
4) Kudlak (Orkarł) 14:39:17,4. 
5) Kapiak (Jur) 14:43:07,08. 
6) Kiełbasa (Polonia) 14:44:27,2. 
7) Starzyński (Syrena) 14:44:29,6. 
8) Zagórski (Jur) 14:44:30. 
9) Leśkiewicz (ŁKS) 14:40:26,4. 
10) Trzankowskl (Ostrowiec kielecki) 

14:40:26,8. 

Na na mn eiszych motocyklach 
odbgly się wyścigi w Poznaniu 

nMotóklui) „ I tń ia" źorgartłżował W 
Poznaaiu konkurs „setek" motocyklowych 
do łtotego zgłosiło sif 20 zawodników w 
tych 18 juniorów i 2 seniorów. Program 
korikiitsu obejmował wyścig płaski na dy­
stansie 10 KIIT, bieg na przełaj na trasie o-
koło ł«i km, wyścig na torze oraz jazdę zrę­
cznością 

W rtgrtlhej pttitkficj l pierwsze miejsce 
w grupie seniorów zajął Naggengast na 
DKW, mńjĄC 14.7 pkt. 

jał Baranek na ( iHecker" 26.4 p. preed Ft& 
sem „ S M " 38.2 p. 

W poszczególnych konkurencjach osią 
gnięło następujące wynik i : 

W wyścigu płaskirh zwyciężył Nag-
gengast, mając przeciętną szybkość 74 km 
na godz. 

Bieg na przełaj wygrał Baranek W cza­
sie 33 min. 45 sek. 

W Wyścigu rta torze Jwyćięłył Nag-
gengast. 

W jeździe zręcznościowej pierwsze 
W grupie juniorów pierwsze miejsce za miejsce zajął Lemański. 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h . 
I — Odbyły'sie w Wa7s£aVte mte;'dzy=-

mia'sfow'e zawody p i łkarsk i Warszawa — 
Gdańsk. Mecz zakończył s!c i1lrsTiodzieAV?. 
n tm zWyclesfweiti piłkarzy gfl.ltiskich w 
stośuhkil 3:2 (2:1)r Rrpr.Zenłńcja Wątsrl j 
wy grafa b. ćhaołyc-zmc 1 rtlt uhTtn!h-wy 
korzystać całego szeregu sytuacji pod­
bramkowych. Gdańsk był zespołem szyb­
szym i grnł b. ambitnie. Dla Warszawy 
obie bramki zdobył Świecki, Zaś tlln Utleń 
ska Pietsch strzelił 2 bramki i Pctrol I . 

flfdłłRWUł p. KrukowRłil. 
Odbyły się w Katowicach między­

miastowe rnwody szcżypiorrilarU. Katowi­
ce — Wror ław. Mecz zakończył ś-ię zwy 
ctęstwrm szerypiornistów Wrocławia w 
stosunku 12:5 (6 :2) . 

— W Chorzowie odbyły się mistrzo­
stwa lekkoatletyczne śląska. Wyniki były 
na ogół przeciętne. Z ciekawszych wyni ­
ków holujemy: w konkurencjach pań: 100 
m Kałi i fowa 13.3 sck., oszczep: Ccjziko-
wa 32.85 m, skok w dal: Ziołówim 4.74 
m. W konkurencjach męskich dobry wy­
nik w skoku wzwyż uzyskał Gabryś 1.83 
Hi., w skoku w dal Chmiel uzyskał 6.73 m 
110 m płotki Schneider przebiegł W cza­
sie lfi.3 sek. w rzucie kulą Praski uzyskał 
13.52 m w rżtlcle oszczepem — Chmiel 
53.05 m. Tyczkę wygrał Mucha — 3.00 
m przed olimpijczykiem Schneiderem 3.60 
metra. • ~ » 

— • W dalszych rorgfywkńch o rriistfM 
stwo t.łgi wałer-j łolowej ńa śląski. RKS 
pokonał Hakoah (Blels-ko) 3 1 ( 1 0 ) i G i -
szowicc pokonał KSZO 1:() ( 0 0 ) 

— W j.lfosiaWitl tidb-yły słe zawady 
lekkoatletyczne przy udziale znanych lek-

Wczoraj bawiła w Kaliszu drużyna lek- j 
koarletycma klubu IKP, zasilona trżertla a' 
wodnikami ŁKS-u. Drużyna łódzka z-'';.'.? 
żyła w konkurencjach żeńskich reprezenta-
cjęj<ałisza w ogólnym stosunku 4rt;.21,£^ś 
w k^nkurencjacli męskich 7TJ:35. \Jty " ••'> 
szereg dobrych wyników. W -ko-nkUretf»t 
cjach .żeńskich wszystkie pietwSit ńiicj' i 

dobyły łodzianki, 1 mianowicie -: 00 tntr. 
SłotiićZewska (IKP) 8,." sek., 100 mtr. 
Slomczewska 13.6 sek., skok w dal: Słom 
czeWSka 5,09 młr., skok wżwyŹ: Słomce w 
ska 1,29 mtr., rzut dyskiem: Głażewska 
(IKP) 34,9Ź młr. Sźtafefft 4x100 fott. 1) 
Łódź 55 sełc. przed Kaliszem 53 Sck. 

Konkurencje męskie: bieg 400 mtr. 
/ K n i n i n g (IKP) 96 sek., l.SOO Wit. Kur, . > 

sa (ŁKS) 4 min. 12 sek, fl kim. Kurpe«na 
(ŁKS) 16,02, sztafeta 4x100 mtt. 1) Łódź 
47,1 sek., kula: Orzelskl (ŁKS) 12,95 młr. 
oszczep: Wiśniewski (Kalla.?) 44,34 mtr., 
dysk: Grzchki 40,80 mtr., łyczka: Soko­
łowski (Kalisz) 3.20 m, Skok W dal: 
Grzelski: 6,49 młr., trójskok: Szmidt ( K t -
|jsz) 12,62 mtr. (rtowy rekord Kalisza). 

— Przejeżdżały przez Łódź ulica­
mi Rzgowską, PI. Reymonta, Napiórkow­
skiego, Kil ińskhgd, Wierzbową, Sroreą 1 
g r z e / i T k ą sa';. • :h'Vbiorące udział W 
(fliędzyr.arodowt r* M l t f ł l <iutnr"ibilo-
W Jrm Automolrl-Kłubit. Polski r«ld * !e* 
s Z y łs ię w Ład,:, dużym zainteresowaniem 
przeleiilż-ajgeyin tłitrluiob-ilstdrri przyglą­
dały się tysiąc n V m s z e .łodzian. 

Odczyt 
red. Jana StypułKo wsKiego 

o i c i o e c K u 

„Dni Morzą" są w roku b ieżnym Spt-
j j lnle uroczyście obchodiotTC w całej Pol-

5ce. Polskie Radio stara się w programie 
J ł Voim dać zwierciadlany sbraz rzeczywi­
ś c i polskiej, jej wartość, prądów tenden 
cJj. W roku bieżącym Polskie 'R^dio P 0 ' 
^-ięciło. morzu 43 audycje. Nie nlitiej je­
dnak p° za programem ogólnopolskim Roź 
j c śn ia Łódzka -poświęciła zagadnie" 1 0 " 1 

górskim sporo miejsca w programie,. dr.ia : 

laiąc w porozumieniu z łódzkim komitetem 
ropagandy „Dhi Morza". Dziś 30 bm. d 

U l z . 17 mówić będzie pr?rjd ffitkrofemcm 
f^zkim „G ścigaczu" — red. Jan Stypuł-
^wsk i . Jak wiadomo Łódź postanowiła 
Marynarce Wojennej ufundować ścigaczd\ 

i jl̂ ..-----' • >. , V V . : S " G r ' -s ,3u£o« 1 

„Wieczór Woria" 
Liga Morska i Kolonialna bdtlź. Piaff.-

gg($ . w Łodzi urządza, w czwartek.dn. 30. 
cjefW*-'a. 1938 jfoĄ j r o d Z - 7 Wrecz. w lokalu 
Z w i ' 1 z k u U r zędników' Skarbowych w Ło-
d ' z i ul. gen;"Pjcracklegó 17 Wieczór Mona 
n a program którego * W ą się: 1) prelekcja, 
2 ) ^y s ł VPlHeratk fOsdóWyr3) w y * ł # elki 
r l l T-wa Śpiew. Organ, 4) wyświetlenie 
ffrim- ^żwiękowfcgo z życia- i rrorskiejp,:^ 3 

Z ł u k i e m w r ę k u . . . 
WBydgo&zczy rozpoczęto mis t rzos twa Polski 

W Bydgoszczy rozpoczęły się jedena­
ste nałodóV;e zawody łucznicze o mistrzo­
stwo Polski. 

Zawody te fc' pierwszym dniu rozgrywa 
ne były w -ła&lnych warunkach atmosfery 
cznych. Wiatr silny i porywisty niejedno­
krotnie, ufiiembżiiwiał celowanie wskutek 
czego wyniki były bardzo słabe. Rozegra­
no następujące konkurencje: 

90 mtr. (panów): 1) Bielawski (LWów) 

144 pkt., 2) Filip (Lwów) 125, 3) Wo j -
szwiłło (Wilno) i Prugar (Lwów) po 115 p 
4) Gajak 113 pkt. 

70 mtr. (pan) : 1) Skorupska .(Katowi-
cejt 140-pkt. 2) Sfępieniówna (Kraków) 
124, 3) Moczulską (Kraków) 99. 

Zawody "są równocześnie trzecimi mi­
strzostwami pocztowego PW, a część wy­
ników wchodzi w program* meczu kores­
pondencyjnego Polska — A'n r"?.. 

W konkurencji pań zwyciężyła Libiżan 
ka (Unia) w. czasie 28;05, 

Wpław przez Poznali 
— Zwyciężyli zawodnicy K. S. Unia. 

Międzymiastowy wyścig pływacki, na 
Warcie w Poznaniu zorganizowany po raz 
13-ty z rzędu przez sekcję pływacką „Un i i " 
na dystansie 2.500 m dał następujące wyni 
k i : . . . r . r< l ySow 

W kategorii panów: 1) Maieszyński 
(Unia) w czasie 25 min. 28 sekr, 2) Ra­
tajczak (PTK,) , 3) Perz (Unia).. 
» , W kategorii juniorów zwyciężył Krucz 
kcfwski z Unii. 

Zawody 

PLATTKO OPUŚCIŁ C R A C 0 V 1 Ę 
Trel lerTlI f f lcó lakońćżył swe prace w 

drużynie piłkarskiej Cracovii i wobec wy­
gaśnięcia umowy opuścił Kraków. 

# 11 1 

P O L ł K l E B > U R O P O O R O Ż Y 

10I-ór i 2«6 ;50 

W y c e c i k a 
.^WVX>.«r.'bo i 

d o Rumunii 

koStlctów' polskich. Najlepsze wytlUti tiźy 
skali: W skoku wzwyż Niemiec (LwóW) 

m, HO m płotki'- - l l f lspel. (LwaiW) 
15.2 sek„ .100 m Dunecki 10.8 sęk, 400 
m Gąssowski 51 sek., 5 km Soldan 16 
min. 8 sęk , . . . . . " 

- W Zakopaneitt rozegrano towarzy­
ski mecz piłki nożnej pomiędzy Tarnovty 
jrg. —i Wysokie Tatry. Zwyciężyli goście 

w stosunku. 5.3 (4 :1) . Zaznaczyć należy, 
i e w WJiS Tarnovia grał Dytko. 

1_W Budapeszcie rozegrany został 
m c c z tenisowy pa* Węgry*— W ł ó t h y - o 
mistrzostwo środkoW'jtj Etthnpy i puchar 
k r ó l o ^ r ~ M a r i i jugosłowiańskiej. Zwyclę-1 
żyły W?Rry w stosunku 4 : 1 . 

3 meczd bokserskim rozegranym 
W GlaWowie. B p n n y , L y " c h ^'YRrał na . 
p u n k t y t J ^ k i c J l r t , t H " P° 12-rumlowe| 
w"al«^ 

• •• •• • • • H m , - • i. +ęg •unii i i lMOirf . f 

Wycieczki 

na 
" T T f r i i *^ ~ ̂  ^•'•-•«"•"-

Wycieczki 

na 
Z POLSKIEGO TOW. KRAJOŹNAW-

hfcdzlolf, dniu 3 lipca odlifcizie sif wyciecz­
k i miliiltn.-ciwn do 1 ' ioirkrtwil i Sulejowa. W pro. 
••fninie wyel ł-eikl : *łł lfcj*rrtifc grttyrklej (aty 1 l>a-
ictkj»wegi> ko<riuł» Jezuilfu* w 1 ' io l rkowej a w 6u-
lejowie — warownego opactwa Cystersów z kośrio-
ł n n roniiino - goly-k im z polowy X I I I wieku oraz 

' / l i ó r l i n ucie»iników o g. (i.JO przed siedziba 
Tortur,>,twa, A l . Ko ic i iHzk i K. 

KOM wycieczki lila łz łor t l r tw /I 4.60, dla go-
śdi i Ahtytk-

ZupUy mi wycierzkf przyjmuje sekretariat To-
wur-rtMwn Ę pialck 1 lipca od | . 18 -20 . 

JEDNORAZOWE .KĄPIELE. 
1'oUka YMCA, ehroc udostfpnić korzystanie z. 

pKwaln i w •tMlIe fwyJ letnich jak najszerszym rze-
• ^ „ • ł W M r M ^ ś z W ^ fnle. 
sfie, wprowadza i dniem 1 lipea jednorazowe kg. 
pielp d|» i t r łn iów 1 ne tmn ie z l opłatę 35 grotsTy. 

Jedriocześnie zawiadamiamy, że na rłizpoczyfta-
jnee sir * r lnlrm 1 ] ip ra .k t i r *y nauki pływania dla 
pań i panów (17 lekeyj i 3 dodatkowe kąpiele — 
oplata t.t kurs 12 fl) pftzostało Jeszcze ki lka" "woT-
n>«4t tttfe.iłt. - L . - • • 

Hzczegóry, dotyczące rozkładu godzin, . . t i r . i n .m 
?a in l ( i i - "w i iu i w sekretariacie 1'olsklej YMCA, u l . 
M o n i u ^ k i I;a w gorlziiłaeh -orJ-8—22. 
t fi^ĄftF*9 A A T ***•» **• *1 \»r •*• w» ? 1 

. — J * f c f * ^ - *i • - J A 

Jutro na obiad: 
• î upa- kalafiorowa. — Szpinak z sadzo­

nymi jajami. — Naleśniki z truskawkami. 

„ d z i k i c h " p i ł k a r z y 
Arko bije sap d i Ptok 5:0. B I 

Ńa boisku SokrJła odbył "się mefez pó -̂
międży drużynami KS. Arko — SS. Rapid 
zakończony zwycięstwem drużyny Arko w 
stosunku 5:0 (2 :0) . 

Drugie zwycięstwo odniosła drużyna 
Arko nad zeszłorocznym mistrzem pucharo 
wym turnieju „dzik ich" — zespołem 
„PTOK" (tiawniej R10K). 

Wynik 5:0 (2:0) . 

MUZEA - BIBLIOTEKI - WYSTAWY 
Miejtk* Biblioteka tublifzna (nl. Anitrzcja I I ) 

otwarta dla publinnojci coHzlFrtnie, prart « le4t iel 
I (wiat ad | . 1 * ao J l , « »oW«t» od g. 11 *• 19. 

itk dU J«rotł?ck (ul. ••kłcińaka 1) otwarta dla 
puKlicznoieii rodiiamiic, pr»c» wliói, niedzi«l i 
.-'wiat. od g. 14 d« ! 1 . 

/ / » f i>Ma C*rUM* htm l WypołyeialMa Kitą 
i*k liU thnottyrk (wl. Rzgowska 74) •twarta * > 
publirznołei cn^ainaaie, pricz lobót, niedziel j 
•wlaf ™l t U A i 11 

Mirjtki* NuMutn Prtyridnicto - PrfB,>»tttłir» 
(Park Sienkiewicaa).' Daialy: loologierny, botaai-
Tzny, MlBeTłlof lelBy 1 . rk r»«T pr iTrody — ftwaHa 
dla publicinoiri fraakieamia *l g. i do 16, W ttl» 
dziele od g. 10 do 14. 

Mitjski* Mti z tum ttmfgrtfinną (ml. Piotrkłw-
łka I M ) . Diiał eraofra/ieaay i prefaiatoryetfe, -
otwarta dla pablieataiei w irody, piątki, łokorj 
i niedziele w godzinach ad I I do l i . 

Miejjfcio Muzeum Waeorii i Sztuki im. J. I K. 
hnrtoizttoicaou) (Plac Welne4ci 1). Działy: rttłlkl 
X I X wiekn i miediynarodewa aitnka modernllty-
eana — otwarte dla publiesno<ci w rrody, leborf 
i niedziel, w aodrmurh od 10 do 1r>. 

fTyitUba'żmofotń R. RraMotiębskiij . Catdow. 
Miej, ]. Simon . 1'ietltiewiczouej i Czeslawk l(tr. 
fińskiego w lokalu I. P. S..», Park Sienkiewicza. 

Salon Sztuk Pięknych Karola Krtdego, 
Nawrot .8. tej. 153-55 

C I f i K A W t e W Y D A N I f e P R O P A G A N D O W E . 
Jak #jrrfb'nie własne w i f l i czerwone z jagt idy 
leśne), l e zyny , smro t l yn i (porzeczk i czarne)) , 

bzu c z a r n e g o ? " Cena jeden z ł o t y . 

Przec iętny Francuz w y p i j a r o c z n h 149 l i ­
t r ó w szlachetnych, smacznych w i n , w y p r o d u k o ­
wanych własnoręcznie, na co w y d a t k u j e k i l k a 
dz ies iąt f r a n k ó w ; Po lak w c iągu r o k u wy« 
p i j a do s tu l is t rów. . . g o r z a ł k i , t rwon iąc na to 
pnre^et z ło tych ze swych ciężko n ieraz zaprą 
cowanych funduszów. 

T rudna się d i i w i ć , śe w ty«ł> wa runkach ns 
ród po lsk i ży je w n iedosta tku 1 t r a c i zdrowie. 
Tymczasem ła two można tych s t ra t uniknąć, 
przez p rzygo towywan ie , corocznie, w porze le t ­
n i e j , sz lachetnych w i n z j a g ó d , k t ó r y c h w l a ­
sach naszych mamy n ieprzebraną mnogość, 
K t o ma przy t y m własny miód pszczelny, wó»v-
czśrs w ino p raw ic za grosze może mieć w do 4 

.««..•.•_. :. i ' 
Trzeba t y l k o posiąść choćby e lementarne 

w iadomośc i , o p r z y g o t o w y w a n i u w i n domowy­
m i sposobami, co wcale t r u d n y m n ie jest o 
eaym-przekorn i się czytelnik-, pe p raec f y ten iu po­
wyższe j ks iążeczk i , wydane j pfzez au to ra w 
celach popu la ryzac j i w i n i a r s t w a w rodzinach 
po lsk ich , żądajc ie w ks ięgarn iach. . Gdzie do­
stać nie można należy przys łać i n a c i k a m i je ­
den z ło ty pod adresem au to ra , Łódź, "ryólćzztń 
ska.2G3, JD. 2, skąd podręcznik wys łany będzie 
póeztrt. N'ie zwleka jc ie , g&yt seztm jagór l nad 
c ł i o d z i 

Zdro#l< zttelae od bucita 
Choroby źródło — aoga mokra 
Przez co wilgoć nie przenika? 
Przez skórę, gumowi* BERSON* 

ERSON O K M Ai 

Pociągi oopularn 
Mk Ulecz L H I . — Ruch, 

Każdy mecz n.ajlepszej polskiej druiy l 
ny piłkarskiej K.S. Ruch (Wielkie Hajdu­
ki) na terenie Łodzi jest wielkim wydań 
ttlem sezonu łootbaierwego. Mecie ŁkS 
Ruch corocznie Bi j^rekordy łrekwencji pu 
bliczności. -

Jak można wnioskować z zainteresow; 
rtia zawodami ŁKS — Ruch, któte odby 
się mają w niedzielę, dn. -3 Kpca, rekoti 
frekwencji zóstanre pobity; przybędzie b( 
wiem tnasa publiczności prowrrrcjonalne 
- Dzięki poparciu Ligi Popierania Tutj 

styki, Uruchomione Zostają na mecz ŁK!" 
Ruch rjociągl popularne z Sieradza,-Zc-. 
skiei Wcrti i Tomaszowa Mazowteckiegi 

, Koszt biletu i Sieradza i "€duńskH 
Woli ~ wyrrosl żł. 2,30, Totnzlszó\ 
Maz. zł. Ź;20. 

Wyjazd ż wymienionych stacyj odb, 
dzle się według następującego rozkładi 
Z Sieradza o godz. 7,12 rano, zę Zduńt : ' . 
Woli o godz. 7,25 tano, .Tomaszowa o g\ 
dzirile 7-mej; . . . . . . . ! 

Kaady posiadacz biletu r.a pocio,g popił 
larrry zakupić może bilet na mecz już oc 
zł. 0,70. 

Bilety na peeiąg popularny nabywać n. 
żna w Sieradzu w. Agencji Turystyczne 
„Orbis" (w -Księgarni „Kultura")., w Zdui 
skiej Wol i , w lokalu RKS TUR — ul. Bel 
wtderska 13, a w Tomaszowie w lokali 
T U R —| ul. Krzywa 4. 

PŁUCAMI ŚLĄSKA-
[GDYNIA+I GDAIMSK, 

-PUKLERZEM-. 

W Ą T R O B Ę 
Z O f c A D E K . K I S Z K l 
i ł W K k i r t P r J C H t R Ź 

ŚWl|fOJAŃSKIEGO ZIELA 
M A G I S T R A Ó O S f E C A 

IOXT0'^O 

ODJAID AUTOBUSÓW 
tWEKD DO PIOTRKOWA 
i d w o r c a p n y ul. Wólczańskiej 232 odchodz i 
o 1 6 ; 7.301 9.30; 1 1 : W, 15; 16.30; 18 I 

DBgodne połgezenla do Krakowa 1 Katowic 

o R |T Y W O J EN N E 
ZECZYPOSPOLITEJ 

Zapisy i Info+rfiacft;: 

B u k a r e s z t - Konstantynopol - W * r n a - A t e n y - Dubrownik - Wenecja - Neapol 
30:1 - 26/8. _ 

' * * ^ P a r ^ - B r U k ś e l a 
Wagx)ns- I i ls |Cook f 

Ł ó d ź . P i o t r k o w s k a 6 8 
Tal. 17C-70. i 

W Y P O S A Ż E N I E S Z P I T A L I N A W Y S T A I 
W I E S Z P I T A L N I C T W A . 

Ptiaród liiziiłch. ciekawych ek-ponatów, zj ła.zi 
n<.l i przet prtemytły, praettj|ee w dziedzinie atf 
talnhtwt, bed| wtbudzać ogólne zaciekawienie • 
. k-jinM.il<. ktAre -t.innwia wyposażenie nowoczeana 
ta .zpitala. N.»w i>cze<nie urzfdzona aala chlrtlrg| 
etna, pdkaż, b^d(cych w ruchu aparat6w 1 preej 
zyjnych Instrumentów, ttinteretuje nic tylko afet 
łaehowcó*, lecz i (zerokie rzesze publiczrioscl. 

Pokaz howoczeanego aipltdla będzie miał rharal 
ter nii »i.ii|ili« ie dydaktyczny, przyriyni lie b o w ł ł f 
• In zwalczenia niechętnego i bolailiwego uttosunka 
wanla sit ludzi do szpitala. Zasadniczym bowlen 
celem wystawy jest spopularyzowanie idei szpital 
nlrtwi I fepojfcnle w społe;zeAstwo przekonania, I 
nowaczelnie tirz|dzony iżpltal jest jednym t ii 
«..,lnw kultury ttlrodu. 

Mocna d y i u r y aptek 
O ffocy dzisiejszej dyłuruja apteki: 

L. S lecke l L i tnanowsk leKo 37, Sz. Jankielta 
wleź Stary Rynek 9, T . S łan ie lew icz P o m o r s k , 
91, A. B o r k o w s k i , Zawadzka 45, B. Gluchowsl j 
Naru tow ieea 6J feti Hamburg i S-kn U l ó w n a SC 
L P a w ł o w s k i , P i o t r k o w s k a 307. 

Ca pas po »rtey i-ozweseli 
CASINOJ — W y t w o i n y świat. 
CORSO: — Legion śmiałych. 

• EUROPA t — Kombatanci. 
- GRAND - KINO: — W cztery oczy. 

IKAR — Panowie w cylindrach. 
. . . J A R : I— Na scenie: Frontem d l 

morza, na ekranie: Fl ip i Flap mis 
trzowle głupoty. 

• METRO 1 - i - Błękitna załoga. 

M IRAŻ: — Trójka hultajska. . 
OŚWIATOWY: — I . Mały marynarz) 

I I . Zamek tajemniczy. 
PĄLACfe: — Królestwo zakochanych. 
PRZEDWIOŚNIE: — ślepy zaułek. 
H A lv i K I A i — Za zasłoną. 

RIALTO: — Buziaczek. , 
SŁONCE: — I . Mały marynarz; I I . Z j 

mek łaiemniczy. 
STYLOWY: — Pod Iwoiiri urokiem.I 
T O N : i — Boccaccio. 
U R A N I A t — Zielone pola. 

T E A T R L E T N I W P A R K U S T A S Z I C A . 
Dziś w czfcirtek o godz. 9-ej wieca. ostatni! 

powtórzenia „Szóstego p ięt ra" w pialelt i powo | 
du próby gejncrillriej przedstawienie zawieszone. 

T E A T R P O L S K I . 
Dziś w czwartek i w piątek dwa ostatnie p o i 

tórzenia przebojowej eeneaeji Jankisa „Knb i r t j 
i szmaragd'. 

W pclnycł t p tóbach pod reżyser ia Hugoh; 
Mofyc ińsk iecd , bodajże na jc iekawsza sztuka liii 

L «r i .wnanego „Lfcrda Paradoksa" Oskara W i l d ł i 
„ t t r a t m a r n o t r a w n y " . 

JUTRO 
Wschód słońca 3.19. 

.-._Zachód_— 20.00 
Długość dnia 16.41. 
Ubyło — 0.04. 
Tydzień 27. 

http://-jinM.il
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Regulowanie dopływu krwi do mózgu. 

>Ł ACZ-TO ZDROWIE 
Ł z y k o r m n e r w y i u d r ę k ę . 

B O M B A R D O W A Ń IS K A N T O N U 

il \iebardzo ludizie wierzą, jeżeli im się 
Ą e, że plącz jest zdrowy. Prędzej uw ;e 
|':e śmiech — to zdrowie. A jednak, tak 

ii :h, jak i płacz jest zdrowy. Tak płacz 
4 śmiech, należą do tych cudownych 
ijdzeń ochronnych naszego organizmu, 
hamo serdeczny śmiech, jak rozpaczli-
Ą ołacz, pomagają regulować dopływ 
| do mózgu, jeżeli poważne wstrząsy u-
•'iowe grożą chaosem w organizmie. 
[fimiech i płacz posiada w mózgu swą 
l a l ę , osobne miejsce, zupełnie w rów-
j mierze jak mowa, umiejętność pisania, 
* zeuia, skakania i imne czynności. Z 
I lą, kiedy jedna z takich centrali zosta-
jizkodzona, to następuje poniekąd krót-
•{ spięcie w przewodzie nerwowym, da 

ni wykonujących ruchy. Rezultat tego 
bezwładnienie mięśni Jeżeli uszkodzona 
tnie centrala śmiechu i płaczu, mięiśnie 
zy nie są w stanie stworzyć wyrazu 
chu czy płaczu. Twarz pozostaje nie-
oma i bez wyrazu, jak u woskowych 

i l , nawet przy najweselszych przygo-
i, czy najsmutniejszych wydarzeniach. 

^ 'rzy śmiechu naprężają się mięśinie twa 
f i tworzą charakterystyczne zmarszczki, 
,):h najrozmaitszych stopniach, począw-
k

: od słonecznego uśmiechu, do głośnego 
] uchu. Przy śmiechu występuje wydech 
k nerwszy plan. Otrzymuje on pomoc w 
,. 'akterystycznych ściągnięciach, wstrzą-

I przepony, dlatego tez mówi się o arcy 
iwym śmiechu czy o arcyzabawnym wy 
•eniu, które o mało co spowodowałoby 

-tięcie przepony. Mowa tu o donośnym 
(im śmiechu. Śmiech zatrzymuje krew 

£ lózgu. 

Podczas płaczu człowiek robi głębokie 

wdechy. Biodra idą w gOrę, klatka piersio­
wa się rozszerza, a krew odchodzi swobo­
dniej z mózgu. Równocześnie podrażnione 
zostają gruczołki łez, znajdujące się w prze 
dnich oczodołach — twory wielkości gro­
chu — i wydzielają słoną ciecz, która wy­
wołuje owe uspokajające wrażenie, jakie 
człowiek odczuwa po wielkim płaczu. 

Ludzie nie znający płaczu są pożałowa 
nia godni, gdyż cierpią oni więcej od tych 
którzy — jeżeli najdą ich cierpienia ducho 
we — płaczem koją nerwy i udrękę uczu­
ciową. 

Płacz i śmiech są ze sobą połączone. 
Zdarza się bowiem często, że człowiek 
śmiejący się płacze prawdziwymi łzami, i 
często wpada w rzeczywisty płacz. Dzieje 
się to u bardzo wrażliwych ludzi i u dzie­
ci, o których mówi się wówczas ,,że u nich 
płacz i śmiech znajdują sie w jednym wor­
ku" . 

Ludzie, którzy mają wiele sposobności 
do płaczu — którym życie niesie dni szare, 
udrękę i niepowodzenie — posiadają twa­
rze jakoby wyżłobione przez łzy, zaś od­
wrotnie, ci którzy się często śmieją, owe 
przysłowiowe dzieci szczęścia, noszą na 
twarzach odblask tego śmiechu, który im 
towarzyszy przez całe życie. 

Nie należy więc szczególnie dzieciom 
brać za złe, jeżeli się śmieją głośno, śmiech 
to zdrowie, a już dla dzieci to nieodzowna 
konieczność i potrzeba. Dzieci melancho­
lijne wyglądają źle, nudzą się i nie śmieją 
się nigdy. Takie dzieci należy wprowadzić 
w krąg dzieci wesołych, tych śmieszków 
które śmiejąc się podczas zabawy wesoło, 
aż echo niesie ich głosy daleko i szeroko, 
wyrabiają się na zdrowych obywateli kra­
ju, patrząc jasno w przyszłość, nie spusz­
czając przy lada bólu czy trecce „nosa na 
kwintę". 

T r z e b a u m i e ć o d p o c z y w a ć . 
• ™ Ciy można udawać wypoczętych? 

Z natury jesteśmy obdarzeni emocją 
i wybuchami lub jedną i drugą. Jasno się 
wyrażając, bardzo często gubimy samo­
kontrolę nad sobą w chwilowym rozna-
miętnieniu. To możemy zaobserwować w 
głębi swego jestestwa, gdyż często na ze­
wnątrz wydajemy s'ę łagodni i zrównowa 
żeni. Te emocje j idnak bardziej szkodli­
wie działają na system nerwowy, niż wy-

Wódz i prorok 
Indii 

Na zdjęciu — M a h a t m a (iandhi, k t ó ­
ry ( M t a t n i o tak bardzo p o d u p a d ł na 

zdrowiu, te mnie chodzić t y l k o o la­
sce i w towarzystwie podtrzymują­

cych go wnuczek. 

b u c h y temperamentu. Wszyscy wiemy, jak 
skutecznym jest płacz w smutku, gdy tym 
pi i ,n płacz powstrzymywany wy­
twarza napięcie m gardle, albo powoduje 
k'.'ic:' żuładkowerjfeagując na przewód po 
karmowy. Przyczyną wrzodów żołądko­
wych są właśnie te wstrząsy nerwowe i — 
często są leczone tylko przez odpoczynek. 
Dlatego należy nauczyć się odpoczywać. 
Jedną z dróg do tej nauki — to udawać 
wypoczętego, rozkoszować sie tą przyjem 
nością i tym wmówionym uczuciem. Nale­
ży to wmawiać w siebie i zaczynać swą 
pracę w ten sposób, a wówczas przekona­
my się jak łatwą będzie ona nam się wy­
dawać. Zaczerpnijmy świeżego powietrza, 
jeżeli jest to możliwe. Jeżeli oczy nas me­
czą, myśl wydaje się ciężka, najeży prze 
stać palić. Nikotyna często cfzłała w ten 
sposób, że męczy. Chociaż nawet jesteśmy 
zajęci bardzo walnymi zadaniami i czas 
nia się ograniczony, należy się zatrzymać 
na kilka chwil, lub oddać innemu zajęciu, 
a praca będzie dokładniej spełniona i bar­
dziej zyskowna. 

Często obawiamy się, troszczymy, a 
właściwie sami nie wiemy o co. W takich 
momentach należy zanalizować kłopoty 

Stolica Chin południowych ponownie została zbombardowana przez japońskie samolo 
ty. W gruzach legły całe dzielnice miasta. 

Bomby lotnicze wsieciach 
Pomysłowi chłopi chińscy. —— 1 

dą płaszczyznę. Trafiając w bambusową 
siatkę, jako niezwykle elastyczną rzadko 
eksplodują, a w razie eksplozji skutki jej 
są znacznie mniejsze. 

Wiemy jak dużą rolę odgrywa lotni­
ctwo japońskie w wojnie z Chińczykami. 
Można śmiało stwierdzić, że dziesiątki .y-
sięcy ludzi zginęły już od bomb lotni­
czych w miejscowościach, o których wca­
le nawet się nie pisze. Ofiarami są prze­
ważnie chłopi, pozbawieni wszelkiej zorga 
nizjDwanci obrony przed atakami lotniczy­
mi. Wpajali oni jednak z czasem fia wcale 
niezły pomysł obrony przed bombami lot­
niczymi. Z^BCli pleść sieci z młodych wio 
kien bambusowych, kióre są niezwykle ela 
styczne, a z drugiej strony wytrzymałe. 
Sieci te rozciągają nad schronami. Wyrzu 
cone bomby lotnicze muszą uderzyć o twar 

zmartwienia 
stwa 

a to będzie połową lekar-

Muzyka wywiera dziwny wpływ na 
umysł zmęczony i zakłopotany. Muzyka ła­
godzi dużą część rozgoryczenia. Należy 
wówczas zgasić światło, nastawić dobry 
program radiowy, a można się przekonać 
jaki on da odpoczynek. 

P O D S Ł U C H A N E 
RANDKA. 

Ona: — A więc czekaj na mnie pod 
zegarem o godzinie ósmej wieczorem. 

On: — Dobrze, a kiedy przyjdziesz? 

ŚCISŁOŚĆ. 
— Nie, tak dakj być nie może, Ed­

mundzie! Przedwczoraj wróciłeś do domu 
wczoraj w mocy, wczoraj w nocy wróciłeś 
dzisiaj do domu, jeżeli dzisiaj w nocy wró 
cisz jiitro do domu — no, to zobaczysz, 
co zobaczysz! 

Regalu na polskim morzu. 

Po raz pierwszy na polskim morzu odbyły się na szlaku Gdynia — Władysławowo 
wielkie regaty yachtów polskich klubów żeglarskich Na zdjęciu yacht typu ,PZL" mija 

latarnię portu rybackiego we Władysławowie. 

izeff W. Przewłocki 

Człowiek 
dzisiejszy 
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Wiatr przycichł, co Skiba poznał pp tyra, że kołysa­
nie się jachtu prawie zupełnie ustało Ze spostrzeżeniami 
swoimi podzielił się z Leszczyńską i radził wyjść ha po-
:.lad. 

— Teraz zobaczysz cuda nocy, bowiem księżyc już 
świeci i rzuca swoje czary na morze. 

— Chodźmy i posłuchajmy co będzie szeptać roz-
gwanzona fala... 

Dokoła panowała łagodna' cisza, przerywana tylko 
lekkimi poszumami, co się niosły z wiatrem od morza. Na 
niebie świecił księżyc, pogrążony w ciemnej, granatowej 
kopule nieba. Jego poświata, jak wydłużony, blado-sre-
brny ogon komeciany wlokła sie poprzez morza aż do 
brzegów, znacząc na falach długą świetlistą drogę, wy­
łożoną milionami rozdrganych, żywych łusek. Po obu 
stronach owej księżycowej drogi, panowała ciemność, 
osnuta oparami oddychającego morza. Po lewej stronie 
tej ulicy, poza ozarną ścianą mroku, łyskał światłami 
port skąd chwilami dochodziły przytłumione, niewyraźne, 
rozbite przez fale dziwne odgłosy. Daleko, na prawej 
stronie, gdzie już Unia horyzontu zlała sie w czarną noc, 
błyskało samotne światło gdańskiej latarni morskiej, jak 
wielka gwiazda. Niebo było bez chmur, lecz pnzysłonię-
te lekkim szarym oparem mglistym, jaki się zwykle two­
rzy, po upalnym dniu. Gdzie niegdzie błyszczały większe 
•gwiazdy, jakieś zmęczone i mgliste. Coraz ciszej gwa-
zyły fale, jakby się układały do snu. Wygładzała się po­

wierzchnia morza w łagodne zmarszczki, leniwie płynące 
ku brzegowi. Poprzez cisze panującą dokoła wydobywała 
sie z przestrzeni rytmiczna," subtelna muzyka — duet, gra 
ny przez morze i przez noc na strunach fal i powietoza. 

Chwiilami odzywały się głośniejsze poszumy od s t r j -
ny morza, jakby oddeohy ciężko spracowanych płuc po­
tężnych, sapiących w czasie snu. Poza tym było c ichj . 
Na jachcie połyskiwało białe światło kotwiczne wido­
czne z daleka, jak drobna gwiazdka. 

Skiba i Leszczyńska siedzieli na pokładzie długo 
w noc, przytuleni do siebie i zasłuchani w symfonię 
morza. 

ROZDZIAŁ V. 

Kapitan Wcześniak i doktór Skiba nie widzieli się już 
od kilku dni. Wcześniak zajęty był biurem Spółdzielni 
Skiba natomiast asystował Leszczyńskiej na różnych wy­
cieczkach, albowiem na krótko przed wyjazdem do War­
szawy przyszła jej nagła chęć obejrzenia Szwajcarii Ka­
szubskiej, o której słyszała kilkakrotnie, jako o wymarzo­
nym cudzie natury. 

— W poniedziałek rano, gdy Skiba szedł do banku, 
aby załatwić jakieś sprawy finansowe, natknął się na ka­
pitana. 

— Bój się Boga, doktorze! — zawołał na jego w i ­
dok. — Co się z tobą dzieje, że cię od szeregu dni n i ­
gdzie spotkać nie można? Telefonowałem do domu, to 
mi Katarzyna oświadczyła, żeś wyjechał do Kartuz, czy 
też Kościerzyny... 

Przywitali się serdecznie. 
— Ach, nic takiego... Istotnie jeździłem do Szwajca­

rii Kaszubskiej. 
— Jakże ci się pojwiodła wycieczka po morzu? 
— Znakomicie! 
— Sam płynąłeś? 

— Nie.. Zabrałem ze sobą pewną znajomą... — od­
parł lekko zaambarasowany. 

Na pooranej bruzdami, surowej twarzy Wcześniaka 
pojawił się dyskretny uśmiech. 

— Doktorze!.. Doktorze! Co się z tobą dzieje?.. Zmie­
niasz poglądy... 

— Skiba uśmiechnął się beztrosko. 
— Rzeczywiście mój drogi, zmieniam, ale na pewno 

zmieniłbyś i ty, gdybyś poznał taką kobicę... 
— Czy to ta sama, o której mi już wspominałeś? 
— Tak. Dokąd idziesz, kapitanie? — Zagadnął", aby 

zmienić temat rozmowy. 
— Do biura, ale się zbytnio nie śpieszę — mam jesz­

cze czas. — Zresztą w biurze' nic nowego... 

— Wstąpmy do cukierni na kawę, to pogadamy. — 
Zaproponował Skiba. 

— Chodźmy. 
Usiedli przy stoliku, zapalili papierosy, a Wcześniak 

zagadnął z miejsca: 
— Opowiadaj, drogi przyjacielu, co to za kobieta? 

A przede wszystkim, jak ją pozmałeś? 
— Poznałem ją przypadkowo... — odparł Skiba gło­

sem miękkim, w którym dźwięczała nuta sentymentu. 
Kim ona jest? Właściwie to wiem. Znam jej nazwisko 
wiem skąd pochodzi i gdzie mieszka. Ma matkę i jakiś 
tam dwór w Cierpkach pod Łysicą, w Górach Święto­
krzyskich. 
j — To jakaś dziedziczka? — trochę drwiąco zapyti-' 
Wcześniak. 

— No, tak.. — niepewnie odparł. 
— I cóż dalej? 

O d b i t e w drukarni Jana i n i s i i I E I U 
W L o d z i , 2wirki 2. 

Wydawca: Ja« Stypułkowakt. 
Za rtdakcjs odpowiada Koasan fmwmńakL 
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